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DZIENNIK OSTROWSKI
JEDYNE PISMO CODZIENNE W POŁUDNIOWEJ W in  kapaiscE

Sukcesy i niepokoje 
Berlina

B e r l in ,  dnia 25 marca.
W ielka rozgrywka lokarneńska przedsta­

wia się w tej chwili jako wielka i żmudna 
batalja, daleka od ostatecznego wyniku. W 
batalji tej, wielce skomplikowanej, istnieję do­
tychczas trzy wyraźne etapy. Pierwszy etap 
stanowiła pierwsza reakcja na krok niemiecki. 
Reakcja ta nie wyraziła się w kroku zbrojnym 
Francji, czyli była dla Niemców już czystym 
zyskiem. Jako zakończenie tej fazy padlo 
oświadczenie Edena i Ealdwina w Izbie Gmin, 
które nietyLko nie było zbyt wobec Niemiec 
gwałtowne, ale zapowiadało rozpatrzenie pro- 
pozycyj kanclerza Hitlera.

Ta pierwsza faza skończyła się sukcesem 
Berlina. W  drugiej fazie wygrana Berlina 
wyrażała się upadkiem w Londynie koncepcji 
sonkcyj, które storpedowali rzeczoznawcy li­
gowi. 1’ozatem jednak ta faza była zdecydo- 
war.i? dla Niemiec niepomyślna. Rozpoczęte w 
Paryżu, a kontynuowane w Londynie obrady 
przyniosły zgęszczenie się chmur na hory­
zoncie niemieckim. Okazało się bowiem, że 
czynnik francuski nie jest tak słaby, jak 
przypuszczał Berlin, obliczając swoje całe 
działanie na Londyn. Czynnik ten odegrał w 
Londynie swoję rolę i w rezultacie memoran­
dum mocarstw loksrneńskioh nie wyszło uik, 
jakby sobie tego może życzył Londyn. Co zaś 
najgorsze to to, że zarysowała się całkiem do­
tykalnie możliwość sojuszu wojskowego an- 
glo - francuskiego, który to aljans był stale 
straszakiem Berlina.

Owocem tej drugiej fazy było potępienie 
Niemiec przez Ligę Narodów i memorandum. 
Przyjazd von Ribbentropa do Londynu dał mu 
sposobność do wygłoszenia mowy, którą w 
Londynie oceniono może i przychylnie, ale 
bynajmniej nie tak, jakby sobie tego życzył 
Berlin. Powiedziano sobie tutaj, że przerwa 
między mową von Ribbentropa a głosowaniem 
Rady Ligi była zbyt mała i dlatego członko­
wie Ligi Narodów nie mieli czasu przemyśleć 
argumentacji niemieckiej. Głosowali w „sta­
nie uprzedzenia".

Trzecie stadjum  zaznaczyło się odpowie­
dzią niemiecką na memorandum, która to od­
powiedź w zasadzie negatywna pozostawia jed 
nak widoki na pozyskanie Zachodu. W tej 
chwili mamy do czynienia z pauzą tygodnio­
wą, zanim dnia 31 marca odpowie kanclerz 
H itler pozytywnemi wnioskami, przypuszczal­
nie na inauguracyjnem posiedzeniu nowego 
Reichstagu. Do tej chwili nic nie może się 
zasadniczo wydarzyć. Sesja rady Ligi Naro­
dów odłożona została do Genewy. Izba Gmin 
będzie debatować nad memorandum. Losy je­
go w izbie Gmin nie są takie znowu pewne. 
Różnicn zdań co do memorandum w Londy­
nie i Paryżu nie została zlikwidowana. Pa­
ryż uważa je  za „dispositions", Londyn za 
„propositions" Paryż uważa je  za „do przy­
jęcia" lub „do odrzucenia1 ‘en bloc, Londyn 
tylko za bazę do dalszych rozmów. Flandin 
nie pcjawi się już w Londynie. W ie on, że 
p.ertraktow-ar.ie w tej chwili z Rzeszą może 
wywołać wrażenie słabości polityki francu­
skiej, Flandin zaś stara się wykazać swoim wy 
borcom, że był silny i nieustępliwy.

Jesteśmy w pauzie, która jest także lek­
kim impasem. Ta trzecia faza zawieszenia 
może jednak być punktem wyjścia dla fazy, 
która będzie dla Niemiec znowu korzystna. 
Bo oto już dzisiaj Berlin, przeprowadzając 
rachunek zysków i strat, może sobie powie­
dzieć, że narazić nie poniósł jeszcze tych 
poważnych strat, jakich się niektórzy obą- 
wiali. Nie było akcji zbrojnej, nie było sank­
cyj. Memorandum wisi w powietrzu. Nasta­
wieni o in i an ie s i j w o ec me s ora dum 
raczej niekorzystne. (Jpinja angielska nie jest 
też zbytnio za ewentualnym sojuszem z Fran­
cją, jako że wogóle nie chce zbyt, „sztyw­
nych" zobowiązań Anglji na kontynencie. So­
jusz militarny Paryża z Londynem nie jest 
jeszcze faktem dokonanym. W tych warun­
kach wszystko jeszcze może się zdarzyć.

Rewolucja przeciwka królowi Albanii
zorganizowana przez jego b. bestia

WARSZAWA. 27. III. — Z Aten donoszą; Rozeszła s'ę tu wiadomość o groźnej re­
wolucji ludności południowej Albanj. przeciwkc królowi Zogu. Rewolta wybuchła równo­
cześnie w 3 m astach. Kor'cy. Berat i E'basan. Uzbrojone tłumy zaatakowały tam słabe 
załogi wojskowe oraz żandarmerj? i zmusiły do kap'tul3ci — rozbraiając ie. Następnie re­
wolucjoniści ruszył' na stopce Tranę. Po drodze przytaczają se  d0 n'ch coraz to nowe 
grupy uzbrojonych albaficzvków południowych, przeważnie wvznan'a mahometańskl-go

Sytuacja jest bardzo groźna. Król Zogu ściągą pośp!eszn e do Tirany oddziały "woj 
ska ' żandarmerj'. aby nie dopuścić rewolucion:Stów d0 stoPcy. W calem państwie ogło­
szono stan wojenny. Wszelka komunikacja uredzy T'rana ' zagranica jest przerwana tak­
że wiadomość' nadchodzą z Albanii iedyn'e orze* Grec»e.

Rewolucja *a, skierowana wyłączny przeciwko królów' Zogu. iest dziełem południo­
wo albańsk ego dostojnika Szefketa-Farla:'-beya. h. teśc’a króla Zogu. Prgnie on w ten 
sposób pomśCć hańbę swej córki, która Zogu porzuch, obwoławszy s'ę królem Albanji.

OŻYWIONA DZIAŁALNOŚĆ KOMINTERNU W HISZPANJI
PARYŻ, 27. III. Od kilku dni prasa fran­

cuska zwraca uwagę na niezwykle wzmożoną 
działalność kominternu, zmierzającą do zbol- 
szewizowania Hiszpanji.

W tym celu jak zapewnia dzisiejszy Ma- 
tin udało się do Hiszpanji 5 specjalnych wy­
słanników. którzy obok b. dyktatora czerwo­
nych Węgier Beli Kuna, mają pracować nad

Napad żydów na konsulat polski 
w stolicy Palestyny

Warszawa, 28. III. Żargonowy „Haint“ do- | tycznym w Teł Awiw, ruszyła demonstracyjnym 
nosi z Te: Awiw (Palestyna): I pochodem przed konsulat Rzeczypospoitei Pol-

„W sobotę. 21 bm. w elka grupa rewizjoni- I skiej. Przy akompaniamencie różnych okrzy- 
stów. w liczbie około 1000 ludzi, po wiecu poii- I ków, demonstranci zerwali godło polskie z kon-

POGRZEB OFIAR ZAJŚĆ KRAKOWSKICH

tatnim aktem krwawego dramatu rozruchów robotniczych w Krakowie był pogrzeb siedmiu ofiar
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Berlin akcentuje te przeciwstawienia an- 
glo - francuskie, podobnie jak i milczenie 
Wioch, które zachowują się zgoła obojętnie. 
Grandi położył na memorandum podpis, ale 
jest on niejako podpisem prywatnym. Musso- 
lini jeszcze go nie parafował. Italja popar­
łaby akcję Anglji, ale tylko na zasadzie „do 
ut des". A więc — za poparcie stanowiska 
wobec Niemiec — zniesienie sankcyj. Anglja 
nie chce oczywiście uczynić tego kroku. By­
łoby to bowiem jaskrawym dowodem, że Li­
ga Narodów utrzymuje swoje decyzje tylko 
dotąd, póki to jest potrzebne i że handluje 
swojemi ideałami bardzo łatwo. Imperjalizm 
angielski obnażyłby swoje kulisy zbyt jaskra­
wo. Francja znowu chciałaby niewątpliwie, aże 
by włączyć Rzym do gry.

W dniu dzisiejszym ogłasza Berlin zgon

wojskowem przygotowaniem rewolucji. Szcze 
gólniu duże znaczenie przywiązuje komintern 
do propagandy w wojsku gdzie równolegle z 
tem będzie odbywała się akcja zmierzająca do 
usunięcia z armji hiszpańskiej tych oficerów 
którzy podejrzani są o sympatyzowanie z fa­
szyzmem.

memorandum. Nie wiemy, czy jest to słuszny 
sąd. Może m em orarJjm  nie rozpadnie się 
tak szybko jak tego sobie życzy Berlin, a 
może uratuje się z niego zakończenie, które 
jak słusznie zaznaczano, jest ważniejsze ani­
żeli całe memorandum. Mówiąc zaś słowami 
głośnego publicysty angielskiego Garyina, któ 
ry analizował to memorandum na łamach 
„Observera“ ; „the head of it is in the taił" 
— głowa znajduje się w ogonie.

Ten ogon jest naprawdę groźny. Jeżeli 
bowiem zrealizuje się możliwość tego porozu­
mienia, to wtedy dochodzi, praktycznie rzecz 
biorąc do nowego czwórporozumi nia między 
Francją, Anglją, Belgją i Italją, czwórprzy- 
mierza obronnego, na którego niejako flance 
stoi jeszcze Rosja sowiecka. Jest to powtór­
ka sytuacji z wybuchu wojny, a raczej na-

sulatu f. śpiewając żydowską pieśń, zawiesili bia- 
lo-niebiesk; sztandar żydowski.

Pięciu pośród demonstrantów, miedzy nimi 
dwie kobiety zostało aresztowanych. Policia od­
mówiła wypuszczenia aresztowanych za kau­
cją. Gmach konsulatu polskiego jest obecnie strze 
żony przez policję".

Mowa Hitlera 
w zakładach Kruppa

W yśm iew ając „ g esty  symboliczne™  
k a n clerz  N iem iec zap ow iad a  n ow e  

„realne™ p rop ozycje
E s s e n ,  28. III.— W wielkiej hali budo­

wy lokomotyw zakładów Kruppa kanclerz Hi­
tler wygłosił wczoraj wieczorem mowę, skie­
rowaną do robotników, żołnierzy i narodu 
niemieckiego.

Jeśli zechcą mnie oskarżać — oświadczył 
następnie kanclerz — to odpowiem: tylko 
mój naród jest moim sędzią, a nie jakaś mię­
dzynarodowa rada (burzliwe oklaski). Nie 
można mówić o świętości traktatów, jeżeli w 
okresie ubiegłych 17-tu lat złamano ich tyle. 
Jeżeli nasza propozycja pokojowa nie będzie 
należycie przyjęta, to będę mógł powiedzieć 
po wyborach: alo wierzycie 68-mil jonowemu 
narodowi, albo nie. Jeśli mu nie wierzycie, 
to nie utrzymujcie z  nami dalszych stosun­
ków.

Jeśli mówi się o symbolicznem postępo­
waniu, o symbolicznych gestach, to mogę po­
wiedzieć, że narody nie chcą żadnych gestów. 
Narody pragną, ażeby ich kierownicy dążyli 
do pokoju.

Gdy w nadchodzącą niedzielę naród nie­
miecki uzna mnie ponownie za swego upraw­
nionego rzecznika, wówczas wystąpię z nową 
propozycją.

Pakt francusko-sowiecki 
wszedł w życie

PARYŻ, 28. III. Flandin z Litwino­
wem wym'en'li dziś dokumenty ratyfikacyjne 
paktu francusko sow'eckiego. Pak4 wobec te 
go wszed* z dniem dzisiejszym w życ'e.

Min. Beck opuścił Londyn
LONDYN. 28. 111. — Wczoraj popołu­

dniu opuśo'ł Londyn mln'ster Beck. Równo 
cześnjp odjechał do Warszawy prezes Banku 
pcłsk‘ego p. Adam Koc.

Przed odjazdem w godzinach przedpo­
łudniowych min. Beck odw'edz:ł ministra 
Eden3. Pożegnalna rozmowa min. Becka 
z m>n. Edenem trwała bpsko godzine i miała 
charakter bardzo serdecznej wyczerpującej 
wym’any zdań.

Odlot p. am b. R ibb en tropa
LONDYN. 28. III. — P. amb. R‘bbentrop 

odlec'al samolotem do Berbna.

wet później. Jest rzeczą dla Niemiec jasną, 
że taka konfiguracja nie jest dla nich korzy­
stna i że wogóle pozycja Niemiec jest w tej 
chwili grubo gorsza aniżeli w roku 1914, 
pomijając już względy zaopatrzenia w su­
rowce oraz położenie finansowe.

Ale do urzeczywistnienia się tego czwór- 
przymierza potrzeba jeszcze bardzo wiele 
elementów. Droga do niego jest bardzo długa. 
O tem wie Berlin, chociaż wie także, że naj- 
większem złem byłby ten soji z. Wtedy bo­
wiem Niemcy byłyby poczęści współautorem 
tego sojuszu. Uderzenie niemieckie, które 
miało na celu rozbicie kolektywizmu, czyli, 
jak cbcial Berlin, osaczenia Niemiec, nie skoń­
czyłoby się niczem lepszem a raczej czemś 
gorszem. Byłaby to zmiana s anowczo nie na 
korzyść. O b se rw a to r
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Sowieckie i japońskie ręce w Ameryce Łacińskiej
Robola wywrotowa Kominternu i handlowe zabiegi skośnookich kupców

Olbrzymi obszar Ameryki Południowej, 
pocięty granicami w'elu państw f zamieszka­
my przez ludność, w której żyłach płyn*e go­
rąca. burzl\va krew, — teren z którego raz- 
porąz nadchodzą depesze o krwawej rewo­
lucji. wywołanej przez jakiegoś niezadowo­
lonego lub zazdrosnego o władzę generała. — 
wymarzony teren dla wszelkich ^awanturn*- 
czycli i wywrotowych poczynań. ' 1 jeśli do 
n;edawna obserwować można — było domi­
nującą rolę wpływów statecznych Stanów 
Zjednoczonych, od czasu do czasu organizu­
jących lokalną rewolucję dla zbyc*a większej 
partjj wybrakowanej broni i amunicji, lub dla 
zdobycia źródeł nafty to od lat trzech pod 
baczną uwagę trzeba wz’ąść dw'e potęg*: 
Japonję f Sowiety, które coraz bardz*ej inte­
resują się Ameryką połudmową.

M‘mo. iż wygląda to na paradoks, wyda­
wać się może, że m'ędzy Japonją i ZSSR, w 
sprawach A,nprvl<{ nM "astanM  milc7aee 
porozumienie: Ty weź gospodarstwo, a mnie 
zostaw politykę, powiedziały Sow-ety. W ak­
cji obu potęg wyczuwa s’-ę jakby planowość.

Komunistyczna rewolta w Brazylji
Punktem wyjśJa niech będzie listopado­

wa rewolucja w Brazylji, podczas którei wy­
kryto że była przygotowana przez komuni­
stów i wysłanników Kominternu. Rządy 
państw sąsiednich: Argentyny, Urugwaju 
i Chile zainteresowały się sprawa bliżej. 
Pierwsze śledztwa wykryły napływ dużej 
ilości agitatorów, przeważnie żydów i fakt, 
źe Ameryka Południowa. tak dotychczas da­
leka od wpływów komunizmu, jest już po­
ważnie > głęboko nasycona trucizną.

Jedynym dotychczas większym ruchem 
ludowym była brazylijska Ala**ca Nac’onal 
L*bertadora. w której szeregach gromadził* 
się wrogowie imperjahzmu.

F3kt, że konsp'rowali s:ę w n*ej działacze 
komunistycznf skłon5! rząd do wszczęc’a ak­
cji hkw'dacyjnej; szła ona jednak bardzo 
opieszale. Głównie zresztą gazeta wydawaną 
przez związki była bolszewizującą, szary bo- 
wem tfum członków uważał s*ę raczej za 
wrogów obcego kap*tahzmu n'ż za komu­
nistów.

Zauważyć również nałeży że propagan­
da komunistyczna ma dość niewdzięczny te­
ren działania, bo Ibero-Ameryka to pełać 
św*ata, gdz'e trudno wynaleźć problemy so­
cjalne o większym zakresie. Wraz z wolno 
rozwijająca s’ę industrjał*zacją dopiero za­
czynają św’tać zagadnienia, które męczą sta­
rą Europę od blisko stu lat.

W ysied len ie  p o s ła  so w ieck ieg o  
z  U rugw aju

W roku 1929 rząd Urugwaiu podjął sto- 
Mmk* dyplomatyczne z Moskwą i trudno było 
n*e zauważyć jak dużą wagę do tego faktu 
przywiązywał Koimntem.

„Skutk*" były dość szybk*e. W Chłle 
rozgorzałą rewoiucja, na której czele stał 
płk. Grove, głoszący dość podejrzane hasła 
nącjonałistyczno-komunistyczme. Wrzała ma­
rynarka i wojsko.

Wracając jeszcze do brazylijskiej rewo­
lucji uwypukl'ć należy rolę, jaką odegrał 
wódz tego puczu Lu*z Carlos Prestes, wy­
chowanek specjalnej „akademji wywrotowej" 
w Moskwie.

Pres^s uc*ekl przed k-lku laty z Bra­
zylii do Sow'etów i powróć*! do Ameryk* Po­
łudniowej, do . Montewdeo. w charakterze 
kierownika działu handlowego poselstwa so­
wieckiego w Urugwaju.

Gdy wyszło na jaw kto jest aranżerem 
r*wołucjf, rząd Urugwaju doręczył członkom 
poselstwa sowieckiego paszporty i stw*erdz*ł, 
źe zrywa stosunki dyplomatyczne z Mo­
skwą. Oliwy do ognia dodały jeszcze I*stv 
pisane na papierze z nadruk*em ..U. S. S. R. 
— Cornitp Ejecut’vo de la Inter'*ac*onaI Co- 
mun5sta“ przez Prestes‘a do niejakiego A. R. 
Grove w Valpura;so (Ch’le).

Sam pan A. R. Grove jest bratem nie­
sławnej pam‘ęci gen. Marmaduka Groye, 
o którym piszemy wyżej. Wszystko jedno 
jaka droga listy te dostały s*ę w ręce rządu 
ch‘I*jsk'ego. Na nich w każdym raz'e oparł 
swoje clężk’e oskarżenia Sow'etów o pod­
ziemną robotę Prezydent Ch'le, dr. Ales- 
sandr*.

Fotografie tych l’stów drukuje, urugwaj­
ski, wychodzący w Montevideo dziennik „El 
Debate". Z treść* wy^ka już n etylko fakt, 
że pieniądze przychodzą z Kremla. aje 
’ to. że akcja jest wspaniale techniczne zmon 
t°wana, ba nawet istn’eią własne radjostacje.

Japońscy agenci przy pracy
W każkyni praw’*e wększym hotelu m*ast 

południowo amerykańsk*em zastać można sto 
lik, na którym jest kartka: „zarezerwowane 
dla japońskiej misji hand|owej“. Często rów­
nież przedstawiciele firm amerykańsk cli * 
europejskich wracają z pustemi rękoma, bo 
ubegł ich uśmięehn*ęty, jak zawsze, poddany 
m*kada.

Trudność* dla importu japońskiego istnie- | 
ją i polegają na konserwatywnych przyzwy-

3zajen*ach obywateli łacińskich republfk, do 
,-Mede *n Germany" lub „Madę 1 n U. S. A." 
Dla japońskiego kupca n5c jednak nie jest za­
porą. Zupełn e popularnym trickiem n. p. w 
prowincjonalnych miastach Columbji jest za­
łożenie przez japończyka sklepu gdzie kupu­
je się jedyne niem’ecn.'e. angielskie * amery­
kańskie towary. Ceny są tak *>lsk'e, ż<* kon­
kurencja upada po k’lku miesiącach. Alę kl- 
jentela jest już zrobiona i wówczas na półkach 
powolutku zaczynają się ukazywać towary 
japoń:k'e, znów o parę groszy tańsze. 1 to 
n etylko wyroby bawełniane lub jedwabne, 
ale również wyroby kosmetyczne, radioapa­
raty i w*ele, w;ele wyrobów metalowych, o- 
czywiśc*e kopiowanych z produktów europej­
skich i amerykańsk^h.

Ekwador n. p. i Kolumbia zalane sa rów­
nież pneumatykami o jedną czwartą tańszem;

„Poprawiony** ubój rytualny 
zatwierdzony przez Senat
W a r s z a w a ,  28. III. — Senat przyjął 

wczoraj ustawę o uboju rytualnym w brzmie­
niu sejmowem. Poprawki, zgłoszone przez se­
natorów żydowskich zostały odrzucone.

W dyskusji zwrócio uwagę przemówienie 
sen. Jagrym-Maloszewskiego, który na pod­
stawie rozmów z lekarzami wojskowymi, zwie­
dzającymi rzeźnię podczas uboju, stwierdził, 
że wrażenia, jakie się otrzymuje, patrząc na 
zwierzę, zabijane rytualnie, są nie do wytrzy­
mania dla nerwów.

Nawiązując do zarzutów rzekomej nieto­
lerancji, mówca przytoczył szereg praw i przy 
wilejów, przyznanych w Polsce żydom jeszcze 
w średniowieczu, kiedy gdzie ndziej palono 
żydów na stosie. Mówca nie może się jednak 
zgodzić na to, żeby Polska stała się Judeo- 
Polską dlatego, że u nas jest największa ilość 
żydów w stosunku do innych krajów.

CO UCZYNI ANGLJA.GOY NIEMCY NAPADNĄ 
na Polskę lub Czechosłowację?

LONDYN 28. III. Wobec zainteresowania 
jakie wywołała deklaracja kanclerza skarbu 
Chamberlaina złożono pod kon*ec onegdajszej 
debaty na temat stanowiska W. Brytanji w 
razie niesprowokowanej napaści na Czechosło­
wację lub Polskę, podajemy niżej wyciąg tego 
ustępu według sprawozdania stenograficznego 
z izby gmin.

Na zapytanie posła Daltona jakiem było­
by stanowisko rządu w razie niesprowokowa­
nej napaści Niemiec na Czechosłowację lub 
Polskę? — Chamberlain odpowiedział;

Niesprowokowana napaść Niemiec na Cze­
chosłowację, Polskę lub któregokolwiek z są­
siadów na wschodzie, zostałaby oczywiście na­
tychmiast notyfikowana Lidze Narodów i w 
tym wypadku bylibyśmy związani za racją na­

NARADY SZTABÓW GENERALNYCH ANGIELSKIEGO I FRANCUSKIEGO 
Ribbęnlrop doradzać będzie Hitlerowi ustępstwa?

LONDYN, 28. 111. — Reuter donos*, że 
podczas porannej rozmowy Eden po*nformo 
wał R bbentropa, że narady >ztabu bryty! 
sk*ęgo i fra*icusk'ego rozpoczną się prawdo­
podobnie w c ągu 10 dni. R bbentrop m ai 
zwróc’ć uwagę, że jeśli W. Brvtanja uważa 
s’e nadal za związaną przez traktat lokarneń 
sk', to ma obow*azek nietylko obrony niety­
kalność* granicy belg jsk*ei * francusk*e» na 
wypadek napaści niemieckiej — lecz rów 
n'eż gra**icv n*em*eck*ej na wypadek agres-' 
francusk’ej. Eden m'ał odpowiedzieć. że 
z chw'la wypowiedzenia traktatu lokarneń­
skiego przez N*emcy gwarancje brytyjskie

Rząd przystępu e co  wcielenia w tycie

programu inwestycyjnego
WARSZAWA, 28. III. — W dni u wczo­

rajszym odbyła s'ę w Prezydjum Rady m n’- 
strów pod przewodn ctwem p. premjera Ko 
ś:n<ałkowsk ego konferencja. pośw*ecoi:a spra 
w*e realizacji rzadowego prograinu nwes>tv 
cyjnęgo. Uchwalone wczorai przez c'ała par­
lamentarne ustawy o uposażeniu Rządu do 
zaciagniecfe pożvczaek na cele 'nwes'5 cyi"e 
P. K. P.. poczty oraz 'Uwe«tvcie wodne, stwo 
rzyły podstawę dla podjęcia odnośnych prac, 
zmierzających do pozyskan*a tych kredytów.

Na konferencji tej stwierdzona. *ż w ra­
mach programu uruchom ono już dla Deszcze 
gólnych urzędów, prowadzących roboty 
'nwestycyjne. kwotę 20 m'1'onów zł. W 
chw'li. w związku z wejściem okres

n!ż amerykańskie. Broni się przed ta inwazją 
zorganizowany przemysł, f Peru n. p. powoi’ 
wyp’era towary skośnook*ch agentów.

Wywołuje to ciekawą reakcję. Japończy 
cy rzucają s'ę w części północne* Peru na 
plantowanie bawełny, która dla przeróbki **a 
materiały * dla późn'ejszego reirnportu wysy 
łają do swej dalek’ei ojczyzny.

‘ Ruch!*wy. zaborczy naród dusi s5ę na 
swych pięknych wyspacji i szuka ujśc’a dla 
już nienormalnie rozbudowanego przemysłu.

Druga potęgą o rówife materjaPstycz- 
nym podłożu snuje jednocześnie swe sieci. 
Być może, że tą rywllazacją na drugiej pół­
kuli przyśp5eszy starcie w Azi*. bo. jak gło­
szą najnowsze wiadomość* z Dalek*’ego Wsclio 
diu. przez dzfeln'cę Si-k*eng nasuwa s’ę na Chi 
nv okalająca falą bolszew*ck*ej propagandy.

J. S. M .

P e łn o m o cn ic tw a  u ch w alon e
Następnie S<mat uchwal*! pełnomocnic­

twa dla rządu w brzm'en'u sęjmowem z dro­
bną poprawka redakcyjną. Ponadto przyjęto 
ustawę o praw*e wekslowem : praw'e czekor 
wem i szereg pomn'ejszych projektów ustaw.

Na zakończe*’*e marsz. Prystor. żegna­
jąc senatorów z okazji zakończeń a sesj*. wy- 
głcs’ł programową deklarację na temat obo­
wiązków parlamentarzysty w obecnych oko­
licznościach.

Spraw a z n ie s ie n ia  o rd y n a cy j  
w  k o m isji sejm o w ej

Sejmową kom sja zajmowała s*ę wczoraj 
wnłosk’ęm wicemarszałka Młedzińskięgo w 
sprawie zn*'es*en*a ordynacyj fam*li;nych. — 
Dyskusja toczyła sę dookoła zagadnień ogól­
nych i żadnych uchwał jeszcze n*e powzięto.

szych zobowiązań wobec Ligi Narodów, któ- 
‘rjreb zawsze gotowi byliśmy dochować wespół 
z innymi współczłonkami Ligi Oto stanowis­
ko. k re zawsze znajdowaliśmy, zaś różuica 
pomiędzy tem stanowiskiem a Lokarnem pole­
ga na tem. że w uzupełnieniu naszych zobo­
wiązań ligowych posiadamy również zobowią­
zania. wynikające z traktatu lokarneńskiego. 
którego celem jest popierać Lirfę. Z tytułu na­
szej przynależności do Ligi jesteśmy zupełnie 
w tym samym stopniu zainteresowani w u- 
trzymaniu pokoju na wschodzie Europy, co i 
na zachodzie, a nasze zobowiązania ligowe bę­
dą w jednakowym stopniu dotrzymane niezale­
żnie od tego, czy napaść nasłani we wschod- 
jej, czy też zachodn*'ej częśc* Europy. (PAT).

dotyczą obectre jedyn'e Francji i Belgji.
Jednocześnie donoszą, że Eden * R'bben- 

trop postanow'11 **ie dyskutować w sprawę 
kontrpropozycji H’tlera aż do połowy ma.ia 
w. nadzle:. że do tego czasu rozb'eżnośc* po­
między Francją a N,emcam* zostaną złago­
dzone,

LONDYN 28. III. — Według pogłosek 
amb. R'bbentrop. który wczoraj odlecfa! do 
N em*ec. a powróci do Londynu wp wtorek 
będz*e doradzał H*tlerowi pójśc'e na ustępst­
wa wobec Angl'*.

senny, postanowiono przyspieszyć asygnow8* 
nfe dalszych kwot.

W czas'e konferencji prezes Rady mini­
strów podkreśl'! konieczność real zacH uchwa 
lonęgo planu inwestycyjnego w możliwie iak- 
na’szybscvm czas'e 1 w sposób zapewniający 
jaknailepsze wykorzystanie uruchamianych 
kredytów dla zatrudniania bezrobotnych. 
Wreszc*e ti?łalano. że do Sw:at W!elkanoc- 
nych zostanie przekazana do dv«pozycii urzę­
dów wykonywutacych robotv inwestycyjne 
dalsza kwota w wysokość' 1 ".000,000 zł.

Ponadto — na podstaw e ustawy o do­
datkowych kredytach na r. 1936-37 uchwa

tej . lonej wczorai przez izby ustawodawcze. — 
wio- będą uruchom'one kredyty: w nt'n. roln'ctwa

— 700,000 na pomoc dla drobnego rolnictwa, 
400.000 na pomoc s'ewną. w ni'", opek* spo­
łecznej — 700.000 dla ludności dotkniętej kię 
skami elementarnem*. Wreszc’e bedzie otwar 
te dodatkowo 4,500.000 zł, poczynając od 
kwietnia rb. dla Funduszu pracy na akcje za 
trudn:en'a na ws*. zw,aszcza w wojewódz 
lwach wschodnich.

WARSZAWA. 28. 111. — Wczoraj Klub 
dyskusyjny posłów i senatorów, uczestmków 
walk t r cpodlcgłuść. posianow'ł wysłać de 
legacje pod przewdn ctwem sen. S*erx>szew 
sk'ego óo premjęra Kośclałkowsk'ego. celem 
omów*enia z p. premierem kwestji szybkiego 
zatrudnienia bezrobotnych. oraz podłoża 
ostatnich zajść w Krakowie * Częstochowa.

Zafnterpelowany przez sprawozdawców 
prasowych przewodniczący Klubu, sen. S'e 
roszewsk*. który na czele delegacj- upaje s’ę 
do p. premj. Koścfałkowsk’ego. ośwadczył:

— Delegacja żadnych pisemnych dekla 
racyj n'e składa. Udaje sje do p. premjera, by 
wyrazić głębok'e zaniepokojenie, iak*e ogar 
“ęto klub dyskusyjny wobec powtarzających 
s’e wypadków zaburzeń w rozmaitych ndej 
scach. Delegacja uważa, iż jedyny sposób za 
pobieżenia szerzeniu s'ę tei tragłeznei epi 
demri. będzie jaknaiszybsze uruchom'en'e 
robót publicznych, coby usunęło spod wpty 
wów zbrodnicze! agitacji bezrobotnych, do 
prowadzonych przez przednówkowa nędze do 
łatwej podatności na wszelka płynącą zz«w 
natrz zbrodnicza propagandę".

Senat wczorai uchwal'! niektóre ustawy, 
które przeszły już w sejm'e. a w'ęc stały s*ę 
prawomocne, a które pozwolą na jaknajszyb 
sze rozpoczęcie robót publicznych.

— ♦W* -
Chaplin przyjedzie do Polski

WARSZAWA (Tel. w!.) — Z Szanghaju 
nadeszła w'adomość, źe przybywający tam na 
wywczasch Charl'e Chapl'*n postanowił sko  ̂
rzystać z zaproszenia rządu sow eck ego * 
przybędz*e do Moskwy w charakterze tury: 
sty. Z Moskwy zam'erzą udać się do Polsk’ 
a następne do hinych krajów europeisk*ch.

(M.)

Dolong potraktowany przez Czechów 
jak kryminalista

M o r. O s t r a w a ,  28. III . Władze czeskie, 
które zarządziły przeniesienie harcerza polskiego 
Jana Delonga z więzienia w Morawskiej Ostrawie 
do więzienia w Borach, gdzie odsiadują karę prze­
stępcy kryminalni. .Delongowi odmówiono praw 
więźnia politycznego i zrównano go z odsiadujący­
mi wieloletnie kary pospolitymi przestępcami.

(PAT).

Flandin w niedzielę określi 
stanowisko Francji

PARYŻ. 28. UL — M:n. Flandin odbył 
reg kcuferencyi dyplomatycznych / kom. L*t- 
w'"owem. m*n. Rus^di Arasem. posłem czes- 
kosłowack m oraz jugos!ow’ańsk'm. oraz z 
premierem Sarraut * m5n. Pan-Boncouretm 
poczerń Zapowiedział. *ż w n edz'ele w swo*m 
okręgu wygłesi w elką mowę na temat por­
tyk5 zagranicznej.

NA ZAMKU.
Z W arszawy donosi (PAT): Pan Prezydent 

Rzeczypospo'itej przyiął w  __ dniu 27. III 
ordynata Maurycego Zamoyskiego. Następni* 
Pan Prezydent przyjął deleguję w osobach pro 
Oskara Haleckiego 1 ppłk. Zagłoby. De egac . 
zaprosiła Pana Prezydenta R. P. na ttroczystości 
ku czci królowe! Jadwigi które odbędą się w nie­
d z ie l w  W arszawie.

NOWY POSFL BULGARJI WRĘCZYŁ LISTY 
UWIERZYTELNIAJĄCE.

Z W arszawy donosf (PAT): 27. III. o. Piotr 
Traianow. poseł nadzwyczajny i m nister pełno­
mocny Bułgarii, złożył Panu Prezydentowi R. P. 
swe listy uwierzytelniające na uroczystej ao- 
d'enc i na Zamku królewskim.

Przy oud;encif obecni byl!: wiceminister 
spraw zagranicznych p. Jan Szemhck. szef kan­
celarii cywl nei p Śwleżawski. szef gab:netu woj 
skowego Pana Prezydenta R. P. gen. Schałly. za­
stępca dyr. protokółu Łubieński oraz członkow e 
domu cywilnego i wojskowego Pana Prezydenta 
R. P.

PRF.MJER KOŚCIAŁKOWSKI PONOWNIE
PREZESEM ZARZĄDU PEOWIAKÓW.
Z W arszawy donosi (PAT): W siedzibie 

Związku Peowiaków odbyło s ę zebranie pod 
przewodnictwem prezesa premiera Koścfa’kow- 
skiego w celu wyboru nowego zarzadu. Na ze­
braniu ukonstytuował się nowy zarzad w skła­
dzie następującym: prezes — M aran Zyndram- 
Kościatkowski w ceprezesj — Jan Pohoski. W a­
cław  Jedrzejewfcz i inż. Stanisław Kucharski 
sękretarr Jan Łepko-vskl skarbnik Tadeusz W  - 
cherski Kierown ct>.-o bratniej pomocy ob' ęi* 
Marian K ott. Edward Rożnowski. Kaz;mierz P ó r  
kowski . Sekcję personalną prowadzi pro-wadzi 
fnż Jerzy Budzyński, sekc ę historyczna płk 
Herfort i pik. Bortk ew'cz. kierownictwo sekcji 
kulturalno-oświatowej ob!ę b  posłanka Wanda 
Pełczyńska a kierownictwo sekcji młodzieżowe 
płk. Ignacy Wądołkowski.

Sekcją społeczno-wie ską bedzie zarządza’ 
inż. Janusz Rudn cki a inspektorem zarzadu giń 
wnego został p. Stefan W oynar-Byczyński



lotolgcy halcrJer trzeciej Rzeszy
unosi nowe elementy do kunsztu dyplomacji

P. Ribbentrop

W „Polsce Zbrojnej** znajdujemy poniż­
sza charakterystykę czołowej postaci obec­
nej pol'tyki zagranicznej Rzeszy N'em'eck’ei, 
p. amb. R'bbentropa:

Od czasu wielkej wojny dyplomacja eu­
ropejska ztwenUa zasadniczo obPcze. Stopn’o 
Wo zerwała ze skostniałą tradycją ' wstąpiła 
na nowe drogi bezpośredniego i osobistego 

porozumienia między przedstawcfelam* po­
szczególnych krajów. Naprzód na teren‘e Li­
gi narodów, a potem na drodze wymfany wi­
zyt. W-zyly te stały się w c’ągu ostatnich 
lat tak popularne, że utarł s'ę już terrmn 
o „wojażerach pohycznych*'. Temu nowemu 
prądów; uległy oczyw>śc'e takż? Nlemcy. Ale 
i tu. jak we wszystkich dziedzinach życ:a po­
etycznego ' publicznego. N emcy mają meto­
dy odrębne, spowodowane główne Ideologią 
i nacjonabsocjal stycznym poglądem na świat.

Gdy na h>»zą;e s;? w Londynie obrady 
sygnatariuszy paktu locarneńsk’ego oraz rady 
Ligii narodów państwa za'nteresowane wy­
delegowały swo'ch m’n'strów spraw zagrani­
cznych, N'emcy, które bezsprzecznie mają 
pozycję ogromnie trudną, wysłały nadzwy­
czajnego f pełnomocnego ambasadora Joachi­
ma von R:bbentropa. Ponieważ von R'bben- 
trop nie po raz p'erwszy reprezentuje Rzeszę 
zagran;cą, a teraz mu została pow'erzona 
misja bodaj najtrudniejsza._ warto s'ę bl'żej za­
poznać z tą gw;azda na frmamenre dyplo­
macji europejskiej.
SPECJALISTA OD SZAMPANA

Von Ribbentrop. mający zaledw'e lat 43. 
urodził s’ę i wychowa} na Renem.

Opuśc’wszy wcześnie gimnazjum von 
Rlbbentrop studjowal j?zyk- w Grenoble i Lon 
dyn ę, poc^em obrał karjerę kupiecka i wyje­
chał do Kanady. Gdy wybuchła wojna śwfato 
wa. bvł już tam cztery lata. Powróci jed"ak 
do ojczyzny i wstąpi jako oehotn;k do woj­
ska. Walczył na fronCe zachodnim i wschod­
em  zdobywając sobie szarż? oficera i żela­
zne krzyże walecznych pierwszej i drugiej kia 
sy. Zaraz po wojn e byl jeszcze w minister­
stwie wojny adiutantem pełnomocnika n:e- 
m'eck'ego w kom*sii pokojowej, ale już w ro­
ku 1920, wówczas w randze podpułkownika, 
podał się do dym sjf i powróci do zawodu ku­
pieckiego, Równocześnie ożenił s‘ę z córka 
nłem eck:ego króla szampana, znanego prze­
mysłowca reńsk'ego Henklla i założył dużą 
firmę importowo-eksportową.

Zlośl’we uwag- francusk;ch dziennikarzy 
o „podróżującym w napojach wyskokowych** 
sa oczyw'ście mocno przesadzone. Pewne na- 
tomijc jest, że podczas długoletniej pracy ja­
ko kierownik pierwszorzędnego przedsiębior­
stwa eksportowego p. R'bbentroo nawiązał 
bardzo cenne stosunki z zagran'cą. które po­
trafił wykorzystać dla dobra N^nPec i ruchu 
nacjonai-sociapstycznego.

Ciekawe szczegóły o pośrednictwie 
sprzed kilku lat

Word Pr'ce ogłasza skwapliwie w marcu 
1935 roku interyiew z von R’bbentropem na 
temat wpływu „białej ks'ęg‘** na opmję n’e-

Yon Rbbentrop był dawniej stronnikiem 
partji n emiseko-narodowej. potem — jak so­
bie opowiadają — z cfekawoś;j. a wreszce 
z przekonania wstąp'1 do partji nacjonal-so- 
cjaPstycznej. Jest on jej członkiem od r. 1930 
f w tym też roku po raz pierwszy ukazują 
się w psmach wzmianki o jego przemów’e- 
niach r\-. w'ecach, bardzo agresywnych w sto­
sunku do ówczesnego rządu Rzeszy. sŁczegól 
nie zaś w stosunku do mfn’stra spraw zagra­
nicznych Stre^emanna. M mo to mało klo mó- 
w'ł o Ribbcntropie i tylko wtajemniczeni 
wiedzieli że jest on osobą bardzo bl’ską H't- 
lerowi i żP odegrał roi? decydującą w prze­
jęciu władzy przez wodzą nacjonal-socjal'zmu 
w roku 1933. pośrednicząc w spotkaniu jego z 
von Pappenem. zarówno w Koloni- u znanego 
iank'era vo-n Schródera. jak w Berlin>e we 
vlasnvm domu.
1ENZOR MÓW HITLERA

Od tej chwili von Rlbbentrop zajmuje bar 
d.:o poważne i jedyne w swo'm rodzaju sta­
nowisko jako najbPższy f decydujący doradca 
Fiihrera w sprawacli poptyki zagramcznej. 
ZAPAŁKI SĄ Ł l/K Sl/SE M
lest naprzykład tajemnicą poliszynela, że 
wielkie mowy Milera w Reichs«agu w maju 
1935 i marcu 1936 roku zostały w części, od­
noszącej s;ę do poPyki zagranleznej, ułożone 
po naradach z von R'bbentropem f na zasa­
dzie materjału, przez niego zebranego. 
OLŚNIEWAJĄCA K A R JE R A

Formalne wejście R’bbentropa w życie 
poPtyczne dokonało się w ten sposób, że na 
jesieni 1933 roku został cz ło n em  Re'chsta- 
gu. a na w'osnę 1934 roku otrzymał od prezy 
denta PPndenburga na wn'osek kanclerza H-t- 
lera nominację na pełnomocn'ka dla spraw 
rozbrojen-owych. W maju 1935 roku riihrer 
mfanowal swego doradcę nadzwyczajnym 4 
pełnomocnym ambasadorem Rzeszy. W tym 
charakterze von Ribbentrop prowadził w Lon 
dynje pertraktacje « zawarł słynny anglo-n>e- 
m eck; traktat morski. — ZawarCe trak­
tatu morskego by>o dużym sukce­
sem Ribbentropa. którego mu szczególni 
Francuzi n>e mogli darować. Dlatego rozpusz 
czołio falangi plotek na temat jego pochodze­
nia i wyłaczn'e kupieckich kwaPPkacj1. Opo­
wiadano sob'e, jak to nowy ambasador kup'ł 
konie by móc zostać członk'cm iPenrecłdego 
Jockey Clubu. do którego go wprowadził 
von Pappen. Jak to p'erwsze jesco wystąp’e- 
n;e w klubach ang'elsk'ch uwieńczone zosta­
ło generalnem fiaskiem, bo nip przyjął go ani 
Mac Donald ani Baldwm. Jak to dop^ro *3 
pośrednictwem lorda Rothemere*a. przyjacie­
la ze sfery handlowej, udało mu s'ę dotrzeć 
do angielsk!ego towarzystwa i zdobyć popar­
cie „Daily Mail**. Jak to ręka reke myje — 
przyjaciel i współpracownik lorda Rotnem®- 
re‘a, berPńskf korespondent „Dany Mań**

mrecką etc. etc. Nota bene warto przypom­
nieć, że po historycznej mow'e Hitlera z dn'a 
7 marca również Word Price ogłoś’1 inter­
yiew z kanclerzem.

Poetyczno - wywiadowcze podróże von 
Ribbentropa w ciągu 1935 roku do różnych 
stol^ Europy przyniosły mu w prasie fran­
cuskiej przydomek „latającego holendra trze­
ciej Rzeszy**.

Co Ribbentropowi nie przeszkodziło o- 
czywiście i wewnątrz kraju prowadzć pro­
pagand? nacjonal-socjaBsycznei polityki zagra 
mcznej oraz werbować nowych przyjac-ół. 
To on podejmował u sleb*e delegację angiel­
skich uczestników wojny światowej, to on 
przyjmował w swojej w’lB angielskich gość’, 
którzy przybyli na otwarcie anglo-n'em'eckje 
go towarzystwa Anglo-German-Fellowship. 
że yon R'bbentrop coraz bardziej s’e wysuwa 
na pierwszy plan niemieckiej poBtyk,' zagra­
nicznej wskazywano już na łamach „Polsk’ 
zbrojnej** (w numerze z dnia 28 marca 1935). 
kiedy podczas w'zyty angielskich ministrów 
w Berlinie rozmowy z nimi prowadził prawie 
wyłącznie von Ribbentrop, zaś von Bulów 
został usunięty w c‘eń.
NOWE ELEMENTY

Trzeba przyznać, że von Ribbentrop jest 
człowiekiem niezm’ernie bystrym i uprzej­
mym. co mu zjednywa ludzt. Pow,adaja o n,m 
że mówi po angielsku jak S'mon, a po francu­
sku jak Tardieu. Potrafi w sposób niesłycha­
nie grzeczny, z odrobin^ ’ronji i dobrze pod­
kreśloną otwartośc'a prędko rozbroić kontr- 
partnera. Ma !śc'P kuo'ecka niechęć do biuro­
kratycznych metod. Dlatego też mało praw­
dopodobne są pogłoski o tern, jakoby von 
Ribbentrop m’ał zająć jakieś stanow’sko iako 
zawodowy dyplomata, pogłosk'. które kursu­
ją od czasu śmierci ambasadora niemieckiego 
w Paryżu Koestera.

Fakt odgrywania tak wybitnej roi; w poi' 
tyce zagranicznej państwa przez człowieka, 
stojącego zdała od zawodowej dyplomaci1 ’ 
wyrosłego w św'ec'e kupiectwa, wnosi na 
forum dyplomatyczne nowP elementy ' może 
naw^t trochę świeżego pow'ewu. W zw’azku 
jednak z tern, że dyplomaci europejscy stall 
s'e po wojn>e wojażeram:. nie pozbawiona jest 
pikanterji okoliczność, że w trzec'ei Rzeszy 
woiażer stał s’ę wybitnym dyplomatą.

P r o c e s  so sn o w ieck i

Świadkowie twierdza, 
że KuczaBska jest nienormalna

S o s n o w i e c ,  28. III. — W dalszym ciągu 
procesu trucicielskiego składała zeznania matka 
oskarżonego, Józefa Grzeszolska, wystawiając jak 
najgorszą opinję Kuczalskiej, która — według twier­
dzenia świadka — wywierała niezwykle ujemny 
wpływ na dzieci Grzeszolskiego. Na pytanie obroń­
cy świadek opowiada o profanacji grobu Lucyny 
przez Kuczalską, która nie była na pogrzebie lecz 
przyszła dopiero późnym wieczorem i rozkopała mo­
giłę. U Bugajów świadek slvszała. że wybierali się 
oni w nocy na cmentarz, ażebv przenieść zwłoki Lu­
cyny do grobu rodzinnego w Małobądzu.. O profa­
nacji grobu świadek zameldowała policji.

Św. Jan Grzeszolski, brat oskarżonego, mówi 
w jaki sposób starał się wydobyć od Wincentego 
Bugaja wiadomości dotyczące tragicznych wyda­
rzeń w rodzinie brata. W toku rozmowy Bugaj 
oświadczył, że gdyby Grzeszolski ożenił się z Ku­
czalską, dzieci żyłyby i nie byłoby takich tragedii.

Św. Adela Ludwikowska, siostra oskarżonego, 
mówi, że Anna Grzeszolska ciężko chorowała na eg­
zemę, a następnie opowiada o złym stosunku Ku­
czalskiej do dzieci oskarżonego. Według świadka 
na pewnei uroczystości rodzinnej Anna Grzeszolska, 
wobec licznie zebranych gości, powiedziała, iż Ku- 
czalska odbiera jej męża. Po śmierci Grzeszolskiej 
Kuczalska oświadczyła się oskarżonemu.

Władysław Wędołowski. współpracownik firmy 
Hułczyńskiego i sąsiad Staciwińskich. był świad­
kiem awantury, jaką urządziła Kuczalska w miesz­
kaniu Staciwińskich po śmierci Jerzego. Świadek 
odniósł wrażenie, że dostała ona ataku szału.

Św. Witkowska, koleżanka szkolna Staciwiń- 
skiej, zeznaje, iż Slaciwińska mówiła, że wobec plo­
tek, jakie o niej krążą, nie ma innego wyjścia i musi 
narzucić małżeństwo Grzeszołskiemu.

Św. Bogumił Ołtaszewski, kolega Grzeszolskie­
go, nie zauważył. abv pożycie Grzeszolskich bvło 
złe. Grzeszolska mówiła, że podejrzewa męża o ro­
mans ze Staciwińską. Świadek jednak tłumaczył jej, 
że niema do lego podstaw. Dzieci nigdy nie skarżyły 
się na ojca. Jerzv bvł dobrze rozwinięty fizycznie 
i umysłowo, Lucyna natomiast bvła wątła.

Św. Gębka zeznaje. że Grzeszolski mówił kie­
dyś o truciźnie na szczury i chwalił się jej skutecz­
nością. Grzeszolski twierdził wówczas, że trucizna 
jest niezawodna.

Św. Goebel bvł po świadectwo zgonu Jerzego 
u dr. Blinstrupa, który miał powiedzieć, że Jerzy 
zmarł na zapalenie opon mózgowych. które wystą­
piło na tle gruźlicy. Świadek, u którego również 
służyła Cabajówna przez 4 lata, oświadcza, że była 
ona dobrą służącą. _

Duże zainteresowanie wzbudziły zeznania Fe­
liksa Kuczalskiego, pierwszego męża Kuczalskiej. 

Świadek ożenił się z Kuczalską w 1926 r. ponieważ

rodzina Kuczalskiej przyrzekła mu pomoc w studjach 
technicznych, czego jednak nie dotrzymała. Po 
trzech miesiącach pożycia małżonkowie rozeszli się.

„Dom  w arjatów
—  Jeśli moja żona nie jest obłąkana —  mówi 

Kuczalski — to ma 7i  proc, niepoczytalności. Ku­
powała 2 świeczki i przed figurą modliła się 2 go­
dziny, potem siadała na pociąg i lechała do Katowic 
i tam się łajdaczyła do rana. Mówiła co innego i ro­
biła co innego, a nawet kłamstwa popierała przy­
sięgą. Często fantazjowała. Bugaje są to ludzie podli 
i o bardzo małej kulturze, którzy nigdy nic niko­
mu za darmo nie zrobili.

Przew.: — Pan miał sprawę karną?
Św.: — Tak bvłem oskarżony o działanie w 

stanie niepoczytalnym. Śledztwo umorzono.
Świadek Józef Lesiak. lokator Bugajów: Win­

centy Bugaj wzywał prz<*zemnie pana Grzeszolskie­
go, abv ten przyszedł do r- '.auracji na wódkę.

Obr.: — Czv mówił Bugaj o ożenku oskarżo­
nego z Kuczalską?

Św.: — Mówił tak: „Grzeszolski weźmie Ku­
czalską, a ty  Józiu Kaśkę, to ja wam zapiszę po 
domie.

Obr.: — Cóż to za Kaśka?
Św.: — Jego żona Katarzyna Bugaj (śmiech 

na sali).
Obr.: — To on panu własną żonę swatał?
Prok. Wiewiora: — Pana to nie dziwiło, że on 

panu żonę swatał?
Św.: — Nie. gdvż to był jeden dom warjatów. 

Ciągle bvłv awantury, widziałem na własne oczy, 
jak Kuczalska miotłą zrywała klepsydry Lucyny, 
a bramę domu pana Grzeszolskiego wysmarowała 
łajnem, które wzięła z ustępu.

Obr.: — Pan to-widział na własne oczy?
Św.: — Tak.
S en sacy jn y  w n io sek  ob roń cy

Skolef zabiera głos obrońca, adw. Hofmo-kl- 
Ostrowski:

— Doszło do mej wiadomości, że w składzie 
kompletu sądzącego... nie ma ani jednego ojca, że 
nłkt z panów sędz’ów nie ma dzieci i uczuć oj­
cowskich z własnego przeżycia nie doznał. Po­
nieważ zbiodnia. nawet najstraszniejsza. . zanim 
będzie udowodn:«na. musi być przynajmniej pra­
wdopodobna i każdy z sędziów wyrokujących f 
rmisi mieć możność zaliczenia do przesłanek tak­
że I ten rodzaj uczuć, które kierują °'cem wzglę­
dem dziecka przeto wydaj-e mi s’ę. Wysoki Try­
bunale że ktoś, kto nigdy własnego dziecka do 
piersi n*e przycisnął, ktoś, kto nigdy łez dziecka 
swego n>e widział i ani chwili niê  spędziły przy 
łożu cierpiącego dziecka z tym lękiem śmiertel­

nym o jego zdrowie i życie, temu jednei z głów­
nych przesłanek dla pewnej oceny możliwości i 
prawdopodobieństwa zbrodni, która nas dziś za­
prząta, absolutnie brak.

Obrońca wnosi o wyłączenie całego trybu­
nału.

Prokurator zaoponował przeciw wn:osk°wi 
obrońcy, a trybunał uznał się za niekompetentny 
i przekazał wniosek niejawnemu posiedzeniu In­
nego kompletu sądzącego. Po dwócn godzinach 
ogłoszono orzeczenie, oddalające wniosek o- 
Tjrońcy.

—  i ■ •

TAJNIKI ŚWIĘTOŚCI
„Kto za mną idzie, nie będzie chodził 

w ciemnościach, ale będzie miał światłość 
żywota. (Jan 8, 12).

W drugiej połowie 19. wieku objawił się w Sta­
nach Zjednoczonych znany prąd „amervkanizmu“, 
potępiony przez papieża Leona X III. Apostołowie 
jego zapatrzeni w rozpęd postępu, dokonujący się na 
polu technicznem i przemysłowem, poczęli zgóry 
spoglądać na cnoty bierne, a pod niebiosa wynosić 
cnoty czynne. Prąd ten przetrwał do dzisiaj, prze­
prawił się przez Atlantyk i w Europie coraz szersze 
zataczając kręgi uprawia bałwochwalczy kult dla 
ruchliwości, przedsiębiorczości, wyczynów sporto­
wych. wogóle wrzawy światowej, zagłuszającej we­
wnętrzne żvcie człowieka i jego pęd do świętości.

Dlatego na czasie są słowa dzisieiszej ewangełji 
przypominające bezgrzeszność, niewinność, świętość 
Zbawcy, który udziela się nie tylko w dobroczynnej 
działalności, ale godzinami trwa w modlitwie i obja 
wia nieziemską pokorę. Warto tu podkreślić, że 
świętość Tego, który mógł o sobie publicznie po­
wiedzieć: „Któż z was może dowieść mi grzechu" 
(Jan 8, 46) jest jedyna, bo Zbawca jest zarazem 
Bogiem. Dlatego też wzywa On wszystkich, którzy 
pragną zostać Świętymi: „Kto za mną idzie, nie 
będzie chodził w ciemnościach, ale będzie miał świa­
tłość żywota". (Jan 8, 12).

Już psalmista skarży się tylokrotnie w wnikli­
wych pieśniach swoich na niezrozumienie Sprawie­
dliwego i prześladowanie Świętego przez ludzi „opły 
wającvch w światłości1*. I rzeczywiście w biogra­
fiach Świętych uderza nas dziwne niekiedy lekce­
ważenie, z jakiem odnoszą się chrześcijańsko - kato­
licy współtowarzysze czy nawet zwierzchnicy do 
Świętego. A cóż tu mówić o ludziach ohojętnvclv 
we Wierze albo nawet niedowiarkach! To też dziś 
wobec zapędzenia się szerokich rzesz w ślepych zauł­
kach materializmu, a elity w zagrodach laicyzmu, 
uderza nietylko obojętność, ale wprost wrogość, prze 
ciwstawiana na każdym kroku istocie i objawom 
świętości. Za takiem uczuciem idzie potem, fałsz, 
niesumienność w określaniu świętości. Oto jak ją 
niedawno jeden z naszych głośnych literatów, któ­
rego „wszelka organizacja wyznaniowa mierzi do 
głębi**, opisał: „Jest to stan wcale miły — przypo­
mina nieszkodliwe odurzenie narkotyczne; słodkie 
farniente, lenistwo niezmącone gwałtownym niepo­
kojem, że się nic nie robi... możnaby ten stan z du­
żą słusznością nazwać egzallowanem bezrobociem . 
Inny znowu pisarz już z międzynarodowego podwór­
ca, niedoszły twórca Paneuropy, przeciwstawia z ca­
łą energją ideałowi śródziemnomorskiej rasy,-ideało­
wi świętości, opartemu o beztroskie życie pod nieba 
lazurami, ideał germańskiego bohaterstwa, biorące- 
go się pośród twardej przyrody za bary z żywiołami 
i z ludźmi.

Z takimi to krótkowzrocznymi, niedokształco- 
nvmi „apostołami** laicyzmu trzeba nam dziś wal­
czyć! Gorzej, to są ludzie źli, zepsuci wyrafinowaną 
pseudokulturą nowoczesną i dlatego, choć go znają, 
fałszują ideał świętości. Toć właśnie chrześcijańska 
świętość to nietylko skupienie w zaciszu klasztor- 
nem, modlitwa, kontemplacja, ekstaza, widzenia, 
lecz to przedewszystkiem czvn... ruchliwość nieustę­
pliwa, wytrwała, twarda walka tak ze sobą jak 
z swojem otoczeniem, to bohaterstwo. P. Jezus wy­
raźnie uczy: „Niechaj będą przepasane biodra wa­
sze, a w ręku dzierżcie pochodnie gorejące.1" (Łuk. 
12, 35). Więc nietylko wstrzemięźliwość i ucieka­
nie od świata, ale pogrążenie się w nim, z płoną- 
cemi kagańcami dobrych uczynków w ręku. Jakże 
potwornie wygląda pęd do wygody tych „skupio- 
nych“ i „skupiających się“ samotników literackich 
wobec tej niepojętej ruchliwości takich Świętych, 
jak Augustyna, Alberta Wielkiego, trzech Trancisz- 
ków wielkich, Wincentego a Paulo, i tylu i tylu in- 
nvchl Nie dziw, oni posłuchali wezwania Tego, 
który mimo skupienia miał zrozumienie dla roz- 
gwaru życia i głosił: „Kto za mną idzie, nie będzie 
chodził w ciemnościach, ale będzie miał światłość 
żywota". (Jan 8. 12).

A jeżeli ruchliwość u Świętych i wypowiada­
nie się w różnorodnej działalności tyle przyniosło 
owoców cywilizacji i kulturze, tylu zrodziło dzier 
dziców nieba, to źródła tego szerokosiężnego bło­
gosławieństwa należy szukać w cnotach biernych, 
lakie uprawiali. Dlatego tvp Amerykanina jest dla 
prawdziwie kulturalnego Europejczyka tak nudny, 
tak płytki, tak antypatyczny, bo człowiek ten nie 
kształcił się nigdy ani w skupieniu ani w pokorze 
ani w tern wszystkiem, co się obejmuje mianem tra­
dycjonalizmu. Otóż właśnie cnoty bierne są naj- 
pewniejszemi odskoczniami i w dziedzinę ducha i w 
krainę niebiańskiej szczęśliwości. Dzięki harmonij­
nemu połączeniu cnót biernych z cnotami czynne- 
mi słabi i grzeszni ludzie zdołali wydźwignąć się 
i z nizin na wyżyny bohaterskiej świętości. Oni 
właśnie w modlitwie, rozmyślaniu, w pokornem 
znoszeniu cierpień i doświadczeń zrozumieli, że Bóg 
jest „actus purus — najczystszym czvnem“ I je­
żeli P. Jezus uczy: „Bądźcież wy tedy doskonali, 
jako doskonałym jest Ojciec wasz niebieski" (Nat. 
5. 48), to ori wzorowa]’ się na Bog;-.. skupionym 
w swoim Majestacie prawiekowym, ale i na Stwór­
cy wieczyści., czynnym.

W życiu Zbawcy uderzają nas, jak to stwierdza 
X. dr. Józef Kaczmarczyk, pewne jakoby sprzeczno­
ści. Przv bliższem spojrzeniu zauważamy jednak, 
że jest to właśnie harmonijne wykończenie Jego 
ludzko-boskiego charakteru. P. Jezus jest pokorny, 
ale umie także z całą stanowczością podkreślać go­
dność Swoją i bronić swoich przekonań. Dlatego też 
naśladując Go w dążeniu do doskonałości, starajmy 
się spełnić posłannictwo życiowe tak, „iżbyśmy wy­
bawieni z ręki nieprzyjaciół, bez bo jaźni Mu słu­
żyli, w świętobliwości i w sprawiedliwości po wszyst 
kie dni nasze". fLuk. 1. 74).

X. N ik o d em  C ie szyń sk i
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Polska w przektoju J Wieści ze świata
Z lik w id ow an e s tr a jk i

Jak  donoszą z Chorzowa: W  dniu wczo­
rajszym w godzinach popołudniowych zakoń­
czony został strajk  na kopalni „Słąsk“ w Chro- 
peczowie. Wobec zapewnień, że redukcja na 
kopalni nie będzie przeprowadzona i natych­
miast podjęta zostanie akcja w kierunku ró­
wnomiernego przydzi f i kontyngentów węgła 
między poszczególne kopalnie tego przedsię­
biorstwa, na zebraniu załogi kopalnianej u- 
chwalono jednogłośnie natychmiastowe zakoń­
czenie strajku i przystąpienie do pracy.

Donoszą z Łodzi, że w dniu wczorajszym 
po kilkugodzinnej konferencji stron w inspek­
toracie pracy zakończono przewlekły strajk 
w przemyśle skórzanym. Uzgodniono oonnik 
plac. ,

N iezw y k ła  d em o n stra cja  żeb ra k ó w

Od pięchi d^i trwa strajk praoawn'ków 
gm’ny żydowskiej w Warszaw'e.

Wczoraj żebracy żydowscy, w I*czb?e 
praw'e setki, urządzili osobl'wą demonstrację 
przed lołkalem gn^ny przy ul. Grzybowskiej 
26, mszcząc s;ę na członkach zarządu gminy 
zato, że n'e otrzymali dotychczas tradycyj 
nych zapomóg świątecznych. Ul’ca Grzybów 
ska przedstawiała osobhwy w’dok.

Zgromadziło s'ę tam bHsko 50 źebraków 
— garbusów około 5 żebraków żydowskich 
bez nóg, siedmiu ślepców *tp. Przewodził im 
popularny na Nalewkach „król żebraków1*, 
kulawy i jednooki Chaim Szmojsze. Żebracy 
urządz'lf pod oknami gm5ny „kodą muzykę** 
P'szczac i rycząc w n'2bogłosy.

Z ep p elin y  nad  B a łty k iem

Z W'elk5ej Wsi donoszą: W piątek o 
godz, 3,30 w odległości pół mili od przylądka 
I?ozewsk*ego przelecfał Zeppelin 129. Drugi 
Zeppehu w tym samym kierunku przeleCał o 
g. 4.45. Oba statki powietrzne leciały nad wo­
dami terytorium polsk'ego w kierunku Kró­
lewca.
D om  za sy p a n y  z iem ią

W Grodnie wydarzyła sfę n'ezwykle rząd 
!ka \y tych okoPcach katastrofa obsunięcia 
s;ę z’em>.

Przy ul. Juryzdyka poczuły s’ę obsuwać 
w'elk!e masy ziemi z pobliskiego wzgórza, któ 
re zasypały całkow«c’e dom Marczewskie­
go Daniela.

. Na szczęście mieszkańcy zawczasu zau­
ważyli grożące niebezpieczeństwo i w popło­
chu opuśc'I> zagrożony dom, wobec czego 
ofiar w ludziach n’e zanotowano.

S k a za n ie  k o lp o rteró w  
cy ch  u lo tek
Na terenie powiatu przasnyskiego ukaza­

ły się swego czasu ulotki o treści podburza­
jącej i s'ejącej n’epokój, wydrukowane w spo­
sób konspiracyjny. PrzeprowadzonP docho­
dzenia ustapły, że ulotki te kolportują: b. po­
seł Henryk Kakowsk'. wiceprezes zarządu po 
wiatowego Str. narodowego w Przasnyszu, 
Edmund Smoleński, członek Str. narodowego 
i Teodor ChnFelewsk*. woźny sekretariatu 
Str. narodowego w Przasnyszu. Pociągnięci 
do odpowiedzialności, wszyscy trzej skazani 
zostali przez sąd grodzki w Przasnyszu na ka 
ry od m'esąca do trzech miesięcy aresztu.

R n d ro f, w ieczn y  tu ła cz  . . .  sąd ow y
Z Brodów donoszą: Sąd Najwyższy nie uwzglę­

dnił wniosku obrońcy Rudrofa o wyłączenie sadu 
okręgowego w Złoczowie, przed którym zastał roz­
pisany nowy proces Rudrofa o dawanie łapówek. 
Tern samem więc rozprawa odbędzie się p zed są­
dem okręgowym w Złoczowie już w kwietniu. Za­
znaczyć należy, że w aferze, która będzie obecnie 
przedmiotem rozprawy sądowej oskarżeni są ponad­
to b. kontraktowy urzędnik Min. Skarbu, Mikuła 
i jeden z irzedników urzędu wojewódzkiego w Tar­
nopolu. Wszystkim trzem oskarżonym wręc-ono akt 
oskarżenia, obejmujący około 50 stron pisma ma­
szynowego.

W ycieczk i p ie sze  d la  ra d jo s łu ch a czy
Referat sportowy Polskiego Radia zachęcony po 

wodzeniem organizowanych przez siebie wycieczek 
kolarskich przystąpił do prowadzenia wycieczek 
pieszych dla radiosłuchaczy

Pierwsza wycieczka odbyła się w ubiegłą nie­
dziele przv udziale ponad 60 osób do Rakowca Dru­
ga wycieczka odbędzje się w niedzielę najbliższą do 
Lasku Bielańskiego Zbiórka o godzinie 10-tej przed 
gmachem Polskiego Radia pl Dąbrowskiego 5 Wy­
cieczkę prowadzić będzie student inżynierfi leśnej p 
jędrzejowski

S zczeg ó ły  za jść  w  C zęstochow ie
Korespondent Ajenci] „Iskra** podaje następu­

jące szczegóły uzupełniające o zaiściach. które 
mi- }.v miejsce w Częstochowie w dniu 26 bm.:

Bezrobotni zgrupowani w sekcji bezrobot­
nych przy radzie klasowe; związków zawodo- 

ycb. w której to sekcji dominują wpływy ko  
muńistyczne, zamierzali urządzić zgromadzenie 
publiczne w  podwórzu demu, w którym nreści 
się lokal rady k asowej związków zawodowych.

Miejscowy starosta zezwolił na odbycie się 
zebrania tylko w lokalu rady, wobec tego sekcja 
bezrobotnych odstąpiła od zamiaru urządzeń a 
zgromadzenia. Wówczas bezrobotni w liczbie o-

pod bnrzają-

koło 500 zebrali się przed magistratem f wysłał 
delegację do prezydenta miasta. D eegaci do­
wiedzieli się, że prezydent wylechał do W arsza­
w y w sprawach, zw ązanych z bezrobociem, wo­
bec czego bezrobotni, zebrani przed gmachem 
magistratu, poczęli się rozchodzić. Cześć z nich | 
jednakże, do których przj łączyły się męty ulicz­
ne. wywołała znane iuż zajścia. W w ynku  zajść | 
polic.ia zatrzymała 5 osób, które podburzały 
tłum do ekscesów. Są to znani komuniści E. Stra­
szak. Pietras, Wolbisz, Fr, Wieczorek i Marja | 
Jani.

Życie Wielkopolski
Poznań

700-LECIE KOŚCIOŁA ŚW. MARCINA

Świątynia . . .

Kościół św. Marcina obchodzi —  jak to 
ju i pisaliśmy —  w roku bieżącym 700-lecie swego 
założenia. Tak imponującym jubileuszem niewiele 
polskich kościołów może się pochlubić, choć Polska 
ma przecież liczne piękne i stare świątynie. Poznafa

W  KATASTROFIE LOTNICZEJ PONIOSŁO ŚMIERĆ DWÓCH LOTNIKÓW
B y d g o s z c z .  (Teł. wł.) W czoraj wy­

darzyła się nad placem ćwiczebnym w Jaksi- 
cach pod Bydgoszczą straszna katastrofa lo­
tnicza. Jak zwykle wystartowali pilot-kapra! 
Schulz z obserwatorem ppor. Korsakiem do 
lotu ćwiczebnego.

Gdy samolot znalazł się na znacznej wy­
sokości, nastąpił nagle defekt w motorze,

UKRAINKA HNATKIWSKA W  FORDONIE 
Wspólniczka morderców śp. min. Pierackiego przykładnym więźniem

„S-ary dom“ w Ford Je  pod Bydgoszczą, 
ciężkie więzienie dla kobiet, ma od zeszłego 
tygodnia nową .Jeszkankę. Jest nią działacz­
ka ukraińska Hnatkiwska, skazana w ub. 
roku na 15 lat więzienia na współudział w 
zamordowaniu śp. min. Pierackiego. Na sku­

STRASZNA ŚMIERĆ MŁODEJ DZIEWCZYNY 
Drzewo runęło na nieostrożną wieśniaczkę

SZAMOTUŁY. Niejednokrotnie donosili­
śmy już o strasznych wypadkach podczas 
ścinania lub transportowania drzew. Nie 
ostrożni pracownicy tartaków lub lioluinn 
karczujących lasy padali ofiara własnej lek­
komyślności. tracąc życie pod padającem 
drzewem.

W b. tygodniu zdarzył się podobny wy­

70 PUŁK PIECHOTY NIESIE OFIARNIE POMOC NAJBIEDNIEJSZYM
Społeczeństwo cywilne i wojsko to jedna nierozer­

walna zbiorowość narodowa Tę prawdę uzna je rów* 
nież 70 pp. w odn'e®’en'u do zagadnienia bezrobocia

W czasie niedawnej akcji zbieran'a funduszów na 
bezrobotnych oficerowie i podof cerowie 70 pp oddali 
na ten cel 1 procent poborów miesięcznych. Ostatnio

S ter y liz a c ja  w  G dańska
»» św ie t le  s ta ty s ty k i

G d a ń s k  (G) We wtorek bieżącego ty­
godnia komisja budżetowa Volkstagu rozpa- 
tiywala preliminarz budżetowy wolnego 
miasta na rok przyszły,

W trakcie dyskusji nad budżetem wy­
działu opieki społecznej i zdrowia publiczne­
go podane zostały przez reprezentanta Senatu 
ciekawe dane statystyczne odnośnie steryli­
zacji na obszarze wolnego miasta Gdańska.

zresztą otacza dużem przywiązaniem swą święto- 
marcińską świątynię i z ciekawością oczekuje nie­
dzielnego dnia jubileuszu, aby dowiedzieć się szczegó­
łów jej przeszłości.. —  Mówić o nich będzie pod­
czas koncertu jubileuszowego,, który odbędzie się 
o godz. 18-tej w sali koncertowej św. Marcina —  
ks. prałat dr. Taczak, proboszcz paraj ji świętego 
Marcina. Popularny ten i ceniony duszpasterz, któ­
rego nietylko parafianie, ale i szerszy ogół miesz­
kańców- Poznania otacza szczerym szacunkiem —  
zamierza wkrótce wydać ciekawą monografię ko­

ścioła swej paraf ji.

. . .  i jej proboszcz.

wskutek czego samolot stracił raptownie szyb 
kość, wpadając następnie w korkociąg. Próby 
wydostania samolotu z korkociągu nie udały 
się i eamolot runął na ziemię, rozbijając się 
w drzazgi .

Spod gruzów samolotu wydobyto zma­
sakrowane zwłoki lotników. Żaadarmerja woj­
skowa wszczęła dochodzenia.

tek specjalnych starań Hn ttkiwska uzyska’a 
zezwolenie na korć ondowanie z rodziną 
oraz czytanie książek i gazet ukraińsk ch. 
Jak unrazie Hnatkiwska zachowuje się b. 
spokojnie

padek w Komorowie (pow Szamotuły). Pod 
czas karczowania lasu została przygniecona 
22-letnia Helena Pieluchówna. Padające 
drzewo zmasakrowało iej okropnie klatko 
piersiową, powodując ciężkie obrażenia we­
wnętrzne. Nieszczęśliwa ofiara pracy zmarłe 
nie odzyskawszy przytomności Na miejscr 
wypadku zjechała komisja sądowo-Iekarskn

70 pp dał nowe dowody zrozumien’a ciężkiego losu 
bezrobotnych Oto d-ca pułku p ppłk Konk-ewicz po 
•ecit wydawać codziennie 50 obiadów oraz chleb dla 
beznbotDvch

Fakt ten pow tali bezrobotni jak j społeczeństwo 
r prawdziwem uznaniem (dj)

Według tych danych zapadło dotychczas 
618 prawomocnych decyzyj nakazujących 
przeprowadzenie sterylizacji, z czetlo wyko­
nanych zostało 505 orzeczeń; dokonano ste- 
rylizacyj u mężczyzn w 276 wypadkach, u 
kobiet — w 229 wypadkach.

D w a n a ście  osób  sp ło n ę ło
w  c za s ie  w yp ad k u  sam olotu

MEXICO CITY 27 III. — Samolot pasażer­
ski. należący do linii lotnicze! Panamerican Air­
ways spadł 1 spłonął w odległości 10 kim. od 
Amecameca. Katastrofa wydarzyła się niedaleko 
od wuikanu Popocatapefl.

Pod szczątkami samolotu znaleziono zwęglo­
ne zwłoki 12 pasażerów.

T yfu s p la m isty  n a  L itw ie
BERLIN. 27. III. — Z Kowna donoszą: W 

Litwie południowej w okolicy Outy szerzy Mę 
epidemia tyfusu plamistego. Zanotowano kilka 
wypadków śmiertelnych.

Władze przedsięwzięły stosowne zarządze­
nia.
P r o c e s  in stru k to ra  tero ry stó w  m ar» 

sy lsk ich
BIAŁOGRÓD. 27. III. — Przed trybuna­

łem obrony państwa rozpoczął s'ę proces a* 
dwokata Andrija Artukoyicza. który po za- 
macliu marsylskhn został wydalony z gran'c 
Anglj'. aresztowany we Francji 20. 10. 1934 
roku i wydany władzom jugosłow ańsk'm 2. 
12. 1934 r. Ariukovlcz był instruktorem te- 
rorystów w jednym z fch zagranicznych obo­
zów.

Prokurator żada kary śm'erc‘. uważajac 
Artukoyicza za jednego z moralnych spraw­
ców śmierci króla Aleksandra. Proces po­
trwa k'’lka dni.
P rzed w y b o rczy  u k ło n  B e r lin a

w  stro n ę  ziem  p o g ra n iczn y ch
BERLIN, 27. III. — N'em:eckfe b’uro •■* 

formacyjne donosi;
Z rozporządzenia rządu Rzeszy Niemiec­

kiej do nowego budżetu wnies'ono znaczne 
kredyty na przeprow8dzen»e programu robót 
puWcznych w prowincjach dotkniętych kry­
zysem. a przedewszystkiem na ziemiach po­
granicznych.
S ło w a cy  od d a la ją  s ię  od P r a g i

PRAGA. 27. III. — Wedle komun'katu 
opublikowanego przez słowacką par'ię ludo­
wą którei przewodniczy ks. Hl'nka trwające 
od dłuższego czasu rokowania w spraw:e 
współpracy słowackiej parii' ludowej z rzą­
dem oraz ewentualnego jzj we.iśCa do gab’- 
netu — zostały zerwane ’ odroczone s'ne d’e. 

S ob ota , n a tch n io n y  d z ie ń  H itlera
Jest rzeczą ciekawą, że wszvst- 

kie swoje historyczne decyzje kanc­
lerz Hitler, jak dotychczas, podej­
mował albo przynajmniej ogłaszał 
■w sobotę. Tak bvło nietylko z o- 
statnią „bombą*1 z 7 marca, lecz 
również w zeszłym roku z prokla­
mowaniem w sobotę 16 marca 
ustawy o poborze wojskowym, 
przekreślającej postanowienia roz­

brojeniowe traktatu wersalskiego.
Taksamo poprzednie wielkie decyzie Hitlera 

przypadają na sobotę, jak naprz. słynne wypadki 
z 30 czerwca 1934 roku, a w r. 1935 opuszczenie 
Ligi Narodów przez Niemcy w dniu 14 października.

Czv jest to tylko zbieg okoliczności czv też ra­
czej przesąd i wiara w pomyślne skutki decyzyj, 
ogłaszanych w sobotę, (k.)

A m basador n a d zw y cza jn y  Joach im  
von  R ib b en trop

W ostatnich dniach dość często pow­
tarza się nazwisko p. Joachima von 
Ribbentropa, który w charakterze 
ambasadora nadzwyczajnego jest łącz­
nikiem pomiędzy Berlinem i Londy­
nem. Jakkolwiek nie nabży do sta­
łego personelu dyplomacji ..zawodo­
wej*1. użvwanv jest przez kanclerza 
Hitlera do niektórych mniej lub bar­
dziej poufnych misyj dyplomatycz­
nych. przyczem powierzane mu są

specjalnie ważne ‘ delikatne sprawy.
On to negocjował w roku zeszłym układ mor­

ski angloniemiecki w Londynie. Kilkakrotnie od­
wiedzał Parvż w poufnych, choć nie uwieńczonych 

ikcesem misjach, a raz bvl także w Polsce.
Gruntownie wykształcony, vcn Ribbentrop 

\lada biegle kilku językami z angielskim na ^sele, 
Tdvż studiował w Londynie, Paryżu i Lozannie. 
łodczas wojny jako porucznik 12 pułku huzarów 
•ostał ciężko ranny. Z Hitlerem poznał się w Mo- 
aaclijum. ieszcze zanim wódz Rzeszy zaczął swoją 
karierę polityczną.

Pochodząc z arystokratycznej rodziny saskiej, 
osobiście bardzo bogaty, von Ribbentrop ubrany 
iest zawsze z elegancją, choć bez przesady, i cieszy 
się niemałem wzięciem w kołach towarzyskich Rer- 
lina. Posiada także rozgałęzione stosunki towarzy­
skie w najbogatszych sferach Zachodu, zwłaszcza 
w Anglji i Francji. Jeśli chodzi o Francję, to wy­
robił je sobie w okresie powojennym. gdv przez sze­
reg lat bvl generalnym reprezentantem na Nieme' 
najlepszych marek... szampana francuskiego, (k.)
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DZIAŁ URZĘDOWY
OGŁOSZENIE. 1 

Zarząd Miejski m. Ostrowa podaje ni-
rfejszem  <ło publicznej wiadomości, że dnia 
6 kwietnia 1936 r. odbędzie się na targo*'isłcu 
w Ostrowie sprzedaż koni wybrakowanych z 
60 p.p. o godz, 8-ej dla posiadających zaświad 
czenia z DOK na nabycie koni po cenie sza­
cunkowej, a o godz. 9-tej w drodze licytacji.

Ostrów, dnia 16 m arca 1936 r.
B urm istrz (—) Cegiełka.

SPRZEDAŻ KONI WYBRAKOWANYCH
W dniu 6 kw ietnia 1936 r. odbjdzie się 

przedaż konf wybrakowanych ’ 60 pp. na 
argowisku w Ostrowce o godziwe 8-niei dla 
wsiada;acvch zaśw*adczen'e z D. O. K. na 

nabycie koni w  cenie szacuDkorej. a o godz. 
9-tei w drodze licytacji.

Starosta Powiatowy (—) Dr. Fkkert.

•Ko n ik a MIEJSCOWA
Kalendarz kat

Niedziela Wiktora 
Poniedz. Jana Klimaka

Kalendarz ' ltisk'
Niedziela Czcirada 
Poniedziałek Częstobora 
Słońcr wschód: 5,18 

zachód: 18,04 
Księżyc wschód: 8,57 

zachód: 1,23

Dyżur w niedzielę pełn' Dr. Chmiel Ko- 
<;felna 2. tel. 246 Apteka Nowa M. Piłsudskie 
ro 15 tel. 275.

Dvżt^p nocny z n*edaiel' na poniedziałek 
petnf Dr. Chmiel. Kośdelna 2, tel. 246 — 
Apteka Nowa. M. Piłsudskiego 15, tel. 275.

Dyżur nocny z po»'edzialku na wtorek 
pełni Dr. Wojtkiewicz, Sienkiewicza 13, tel. 83

Kino APOLLO: ..Romans zakazany".
K'no CORSO: „Gabinet figur woj­

skowych.

Urodzeni3: syna: robotyk Franc'szek 
Tobiasz. — córkę: malarz Bolesław Stanisław 
Rodowicz, pomocnik ślusarski Francuzek Jąn 
kowsk’. robotnik Edmund Nawrocki, drożn’k 
kolejowy Ignacy Skrzypczak (bl'źn'ęta); 
zgony: panna Wand1 Noskowicz, 75 lat 3 
mieś.. dz’ecko Marja Pelagia Nawrock3, 1 
dzień 19 1 pól godz. Alma Toinczak z domu 
Paduch. 29 lat u  mf's.

Zezwolenie na zbiórkę 3-go Maja 
(Dar Narodowy 3 Maja) w szkołach

Towarzystwo Czytelni Ludowych w 
Poznaniu zawtadam'a. że oprócz zezwolenia 
Ministerstwa Spraw Wewnjtrz-nych "a zb’ór 
kę publiczna w dniach od S-̂ -10 maia 1936 r. 
otrzymało równ’eż zezwolenie M'nłsterstwa 
W. R. i O. P. na przeprowadzenie zbiórki w 
zkołacb na terenie województw: Poznansk'e- 
5. p-nnorsk’ego i Śląskiego. (Min. W. R. 
f). P . Nr, I, Pol, — 177-36 pismo z dn'3 26.

U 1936 r.)

Sprostowanie
wczorajszym artvkule pt Pilkarfswo ostrow- 
prnzn sezonu zakradf ńę błąd: zamiast pod

'«. . serii osiąść z humorem — ma być — pod
. serii osiąść z honorem — co niniejszem pro-

»tu.iemv ked

WIELKIE ZAINTERESOWANIE BIEGIEM
0 PUHAR „DZIENNIKA OSTROWSKIEGO1-

Jak już niejednokrotnie przypominaliśmy 
bieg na przełaj o puhar przechodni „Dziennika 
Ostrowskiego" odbędzie się 5 kwetnia br. uply 
wają obecnie ostatnie dni zgłoszeń do biegu. 
Przyjmuje je codziennie redakcja „Dziennika 
Ostrowskiego" tylko do dnia 2-go kwietnia br 
(Ostrów Gimnazjalna 2.) Wpisowe wynosi 25 
groszy od zawodnika. Udział w biegu może brać 
każdy obywatel polski z ukończonym t8-tym ro' 
kiem życia, uznany za zdolnego przez lekarza.

K. S. OSTROVIA I
W uzupełnieniu naszego wczorajszego 

artykułu o przygotowaniach czołowych klu­
bów pJk. m. Ostrowa do nadch. sezonu po- 
dajemy, zgodnie z zapowiedzią. Informacje, ja 
k’e otrzymaliśmy od zast. kierownika sekcji 
p. ”. K. S. Ostrov’a p. Lechow’cza, który 
na wstępie informuje nas o zm,anach, jakie 
zaszły w zarządzie klubu. Otóż prezesem K. 
S. Óstrovi« został p. not. Ertel, którv objął 
równ’eż kierownictwo sekcji piłki nożnej. — 
Dotychczasowy długoletni « zasłużony prezes 
p. mec. Winkowski, był zmuszony stanowi­
sko swe opuścić spowodu przeciążenia pracą

zawodową.
Okres zimowy — zaczyna nasz rozmów­

ca — zawodnicy wykorzystali dla zaprawy 
gimnastycznej. Obecnie, wszyscy, wobec do­
brej aury, wyszli już na bo‘sko i rozpoczęli 
trening. Zadaniem moim jest obecnie nłetvlko 
zainteresować s’e asam'. lecz również naj­
młodszymi. Będę duży nac'sk k^dł na wycho 
wanle juniorów, którzy w ostatnim roku b. 
chlubnie się sp'salt. robiąc niebywałe postępy. 
Wspominając o op'ece "ad juniorami, widzi­
my na twarzy p. Lechowicza prawdz'Wp za­
dowolenie. Bowiem p. L., jako założyciel 
i pierwszy wychowawca tej obecnej kadry 
kworów. z tein w’ększa dz'ś satysfakcją 
prowadz'ć będzie Ich nadal.

Skolei przechodzimy do „elity" miano­
wicie drużyny reprezentacyjnej. W chwali o- 
becnei znajdujemy s'e w A-kl. na III m. z 13 
pk*. zdobytem'. mając przed sobą „Legię 
pozn. z 14 pkt. oraz HCP r. 16 pkt. Niewielka 
właśnie różnica punktowa, jaka dzieli nas od

Terminarz rozgrywek o mistrz.
na 1935-6 sen

59 marca — Olimpjn — Warta, HCP. — Ostrowia,
KPW Ost — Polonia" KPW Póz ~  Korona Leg ja — 
Unja

5 kwietnia —  Olimpja KPW  Ost., Ostronia —  
Unja, Polonia — Warta, Legja — KPW. Poz., Koro­
na — HCP.

19 kwietnia —  Olimpja — HCP., K P W . Ost. —  
Legia, Unja —  Korona, Warta — Oslronia, Polonia
— KPW. Poz.

26 kwietnia —  KPW  Poz. — Olimpja, HCP. — 
KPW. Ostr., Warta — Unja, Ostronia — Polonia, 
Korona — Legja.

10 maja —  Olimpja — Ostronia, K PW . Ost. — 
Korona, HCP. — Unja, KPW. Poz. — Warta, Legja
— Polonia.

17 maja —  Legja — Olimpjn. Unja — KPW . 
Polonia —  HCP., Warta — Korona, KPW. Poz. — 
Ostrwią.

24 maja —  Olimpja — Polonia, Warla — K PW . 
Ost., KPW. Poz. —  Unja, HCP. — Legja, Ostrovia — 
Korona.

14 czerwca — Unja — Olimpja. K W P. Ost. — 
Osirooig (dcrbv Ostrowa) Polonia — Korona Warta
— Ixg.ja, HCP — KPW. Poz.

21 czerwca —  Korona — Olimja. K PW . Ost. —

Nagrodę stanowi cenny puhar i żetony — zloty, 
srebrny i bronzowy. (Pośród licznych zgłoszeń 
znajduje się znany mistrz Rogalski wysunię­
ty przez KSM. Prawdopodobnie na bieg przyje- 
dzie również bardzo popularny prezes P. O. Z. 
L. A.

Poza wspomnianemi nagrodami są rów­
nież cenne upominki dla pierwszych zawodni­
ków różnych organizacyj.

PROGU SEZONU
leader3 tabel', podrażnia nasze amb'cję nie­
bywale f śm'em tw'erdzić. że jeżeli gracze 
nasi wykażą podobny zapal i wolę zwycię­
stwa jak w ub. roku, to drużyna K. S. Ostro- 
v't niewątpliwi ważkie jeszcze dorzuci sło­
wo do mistrzostwa Okręgu.

Skład drużyny pozostanie bez zm’an. — 
Będzie pn następujący: w bramce: Jaskóla; 
w obronie: Segeth i Błoch; w pomocy: Bin­
kowski, Olek i Artmańsk'; w ataku: Szubert, 
Młynarek Br. Klimek. Wawrzyniak i Matu­
szak; w rez.: Młynarek II. Kenip'risk' i Mu­
szyński. Najsilniejsza formacja o atak. gdz!e 
klasa dla siebie jest Młynarek I. który z Szu­
bertem tworzy zgraną parę. Niebezpiecznym 
jest rówrJeż Wawrzyniak; w pomocy trzon 
stanowić będą: Bykowski i Olek. W obronie 
Błoch i Segethto starzy wyjadacze, _ którzy 
wraz z Jaskółą w bratnee swe zadatiie spew- 
nością spełnią.

Do pierwszego meczu niezwykle ciężkie­
go ’aki nas czeka w n*edzlelę nadch. z HCP. 
w Poznaniu przygotowujemy się z w‘elka sta 
rannością. bv wyjść z honorem • umocnić 
swa pozycję u czoła tabeli, a temsamem pod­
trzymać nadal miano najlepszego prowincjo­
nalnego klubu piłkarskiego. Pracę nasza w 
tym roku ułatwi znacznie | pozwoli swobod­
niej rozwijać posiadanie własnego bo}ska.

Jeżeli chodzi o program świąteczny, to 
mamy zamiar- trzymając s'e tradycji, sprowa 
dz'ć jedną z drużyn n'emTeck’ch — kończy 
nasz miły rozmówca, któremu, dziękując za 
wyczerpirące wiadomość', życzymy owocnej 
pracy i dobrych wyników no boisku. M.

i. A Pozn. ©kr. Zw. Piłki Nożnej 
i II -  wiosenna

K P W . Pon,, Unja — Polonio, Legja — Ostróda,, IICP. 
— Warta.

Co jest wolne od opłat stemplowych?
Wobec zbliżającego się sezonu budowla­

nego. przypominamy że wszelkie dokumenty 
odnoszące s>ę do celów budowl. sporządzone 
przed sądem oraz wpisy do ksiąg hipotecz­
nych, są wolne od opłat sądowych, a no-rm. 
stawki wynagr. notariuszów za te czynności 
podlegają obn'żce o 50 proc. Umowy, racliun 
kf. kwity stwierdzające zakup materjałó\v na 
cele budowy domów mieszkalnych, jak rów­
nież tak'e same p'sma, stwierdzające umowy 
w przedm'ocie robót, potrzebnych do wyko­
nywania budowy takich domów, są wolne od 
opłat stemplowych. Obligacje, kw'ty, poręka. 
zezwolenia na wi^sy hipoteczne 'td. w zwią­
zku z pomocą kr°dytowa dla budujących do­
my w miastach, przewfdz‘ane w rozporzą-

l a rire tyzm , podagra, grypa* 
k ip rz e z ię b ie n ie  s ą  p la g ą 1 
\ludzkości. Przeciw  tym cier-1 

^pieniono s to su je  się iablel-1 
\k iT o g a l. To gal przynosi ul-1 

.gę cierpiącym . Cena Zł 1.50

Łańcuch ofiarności 
na rzecz bezrobotnych

Wezwany przez p. Kierownika Szulca 
Zb'gn'ewa, składam na rzecz bezrobotnych 
zł 2.00 i proszę o kucie dalszych ogniw:

p. Himderta Stan, prezesa Związku Za­
wód. Pracowników Ubczp. Spot. Oddział w 
Ostrow'e;

p. Adama Ma'ka, kierownika rachuby 
Sądu Okręgowego;

i p. arch'tekta bud. WF Matuszczak3.* * *
Wezwany przez p. Donarskiego ziemia­

nina z Zębcowa skladain na rzecz bezrobot­
nych-3 złote I wzywam do dalszego kuc'a 
ogniw:

p. dyr. Hubick'ego 
p. dyr. Kołodziejskiego 
d. dyr. Budzyńskiego, 
i p. Stob'ck‘ego.

M'chał Walczak.* * *
P. dentysta Grossek składa 3 zł { wzywa 

do dalszego kucia ogn‘w pp.:
Aleksego Kalinę Hurtownia Kolonialną;
Kazimierza Wartenbergą — Drogerja
Tomaszewską lekarz-dentysta.
Ertelównę lekarz-dentysta.

Tajemnica Mszy Świętej
powtórzona będzie poraź drugi i ostatni' z po­
wodu oddania kostiumów. Przedstawienie od­
będzie Się o godz. 5-tei i 8.30 w'cczór.

Wieczornica harcerskich drużyn 
kolejowych

Kolejowe drużyny harcerskie żeńska im. 
Marji Konopnickimi i męska im. Zawiszy Czar 
nogo urządzają wspólnemi silami z okazji 
rocznicy powstania w niedzielę, dnia 29 bm. 
o godz. 17-ej „Wieczonieę harcerską" pod 
hasłem Dobrze nam P, na którą zapraszają 
Rodziców i Sympatyków.

dzen'u o rozbudowie miast, są równ'eż zwoi 
nione od opłat.

Zebrania
„KOŁO Miłośników Sceny* ! — Zebranie 

plenarne we wtorek, dnia 31 marca br. o godz. 
20,15 w Hotelu Polonja. Na porządku obrad 
pożegnanie 6. długoletniego i 'wifelce *dla roz­
woju * ola zasłużonego prezesa T<pt. Nerskie- 
go z powodu jego wyjazdu z Ostrowa. Obec­
ność wszystkich członków pożądana.

WALNE ZEBRANIE odd ialu żeńskiego 
Związku Strzeleckiego w Ostrowie odbędzie 
się w niedzielę, dnia 29 marca br. w Świet­
licy Zw. Strz. na stadjonie l ’W  i VVF o 
godz. 16,30.

S te lla  Olgierd

WIDMO JESIENI
Powieść niby srnsacyina

40
«— No. no!
— A czy pani wie, dokąd jedziemy7
— My?
— No tak. pani i Ja.
Ewa roześmiała się znowu.
— Boże, jakiż pan cudownie młody!
—  Może nie tak młody, jak pani myśli...
—  Ooo? doprawdy?
__ Tak! a teraz proszę odpowiedzieć na

m oje pytanie.
— Cóż za w ładny toni Aż się boję! Już 

odpowiadam zatem : do Wiednia.
To tvlko narazie. A potem?

— A potem7
— Z W iednia?
*— Dokąd oczy  poniosą...
— Pani nie wie? Pojedziemy na Ri- 

vierę...
— Dobrze! — zgodziła sic Ewa i tak od­

tąd  miała sie godzić na każdą " 4.-» prop -ycię
— Zapewne myślała pani -i& o tena 

dlaczego nie przedstawiłem sie w i dze. 
dlaczego chodziliśmy za. sobą, i'e obą- 
Ale tam miała pani znaiomycl ivbyś;i;V się 
byli poznali z sobą, byłoby mo . k -»adło,

że trzebaby było poznać się i mnie z nimi, a 
ja... unikam niepotrzebnych znajomości, dla­
tego też obmyśliłem sobie wszystko inaczej 
i... jak pani widzi, właśnie tak musiało być, 
jak jest!

Ewie było w tej chwili tak jakoś jasno na 
duszy, tak promiennie w myślach, że chciała- 
by tę chwilę przedłużyć w nieskończoność. Nie 
odpowiedziała nic na przechwałki mężczyzny- 
Siedzieli teraz w przedziale, naprzeciwko sie­
bie. pccbylenj ku sobie, jak dwoje dobrych 
znajomych. Szendro bawił się rękawiczką, 
zdjętą z prawej ręki i wpatrywał w oczy Ewy 
mocno., głęboko iakby zajrzeć chciał aż do 
dna duszy. A dusza ta stała dla niego otwo­
rem. gotowa każdej chwili wyznać wszystk.e 
grzechy, iakie Ewa popełniła w życiu, gotowa 
wyrzec się samej siebie na jedno słowo dopie- 
ro orzed chwilą właściwie poznanego mężczy­
zny. Nie! wszak nie od paru chwil się znali! 
Nie wiedzieli wprawdzie nawzajem o sobie 
lecz tęsknili do siebie od wieków, odkąd po­
wstał człowiek i jego dusza.

Ewa przechyliła wtył głowę na plusz 
oparcia i przymknęła oczy. Łagodnie kołysał

pęd rwącego naprzód pociągu, niósł ich ku 
czemuś, w co Ewa wierzyła, że będzie szczę­
ściem... Nigdy jeszcze dotąd w zetknięciu z 
mężczyzną nie odczuwała tego, co teraz: oto 
dumna, wyniosła, zimna samolubna Ewa Łobi- 
nowska, pozwalająca siebie kochać, uwielbiać, 
nawet szaleć za sobą, nie dająca z siebie je­
dnakże nic, prócz — w najlepszym wypadku 
— ciała, teraz chciałaby się była temu młode­
mu chłopcu rozesłać u stóp, chciałaby — ona, 
przed którą tvlekroć zginano kolana, sama 
uklęknąć przed tym kruczo-włosym, płomien- 
no-okim, cudnoustym mężczyzną i podać mu 
serce własne na złożonych w muszlę dłoniach 
Chciałaby zrobić coś dla niego takiego.— nie 
wiedziała sama zresztą co — czego, jeszcze 
żadna z kobiet nie zrobiła, dać mu z siebie ty­
le, ile nie dała żadna.

Noc spędziła doskonale, ciesząc się,, że 
jutro obudzi się po to, by... patrzeć na niego.

Było iuż popołudniu, kiedy przyjechali 
do Wiednia.

— Czy ma tu pani znajomych?
— Owszem... mam... daleką kuzynnę

matki...
— Gdzie mieszka?
— Na .Lercbenfelderstrasse".
— Dobrze. Staniemy zatem w hotelu

.Belvedere" na Landstrasser Giirtel.
— Och! tak daleko7 — skrzywiła Ewa

usteczka po dziecinnemu.
— Właśnie tak daleko, aby nie spotkać

się z pani krewnymi. Nie życzę sobie, iak iuż 
poprzednio zaznaczyłem, niepotrzebnych zna­
jomości z ludźmi. Czy sami sobie nie wystar­
czymy? — szeonał nachv!aiac sie ku nie?.

— Najzupełniej! — zapewniła gorąco. — 
A co do tych kuzynów, nie widziałam ich już

kilka lat i nawet wątpię, czybyśmy się nawza­
jem poznali... Więc, niech będzie ,,Belvedere .

Zajęli dwa pokoje w pobliżu siebie i po 
dwóch godzinach, tak, jak się umówili, spot­
kali się w holu hotelowym, oboje odświeżeni, 
już do siebie stęsknieni, tonący wzajem spoj­
rzeniami w sobie.

Więczór spędzili na słynnej operetce wie­
deńskiej w teatrze Straussa, potem przysiedli 
na chwilę w iakiejś restauracji, wracali bo­
wiem piechotą, chcąc nacieszyć się prawdzi­
wie majowem, pachnącem powietrzem, chcąc 
jak najdłużej odsunąć chwilę rozstania na ca­
łą dłutfą noc.

Muzyka zagrała walca straussowskiego, a 
Szendro pochylił się ku Ewie:

— Lubi pani tańczyć?
— Ogromnie. A pan?
— Niektóre tańce, jak naprzykład właśnie 

walca.
Ewę przebiegł dreszcz. Uzmysłowiła so­

bie w tej chwili, jakaby to była rozkosz czuć 
się Oplecioną jego ramieniem, przylgnąć w tań­
cu do niego, słyszeć przyspieszone bicie jego 
serca...

Byli, niby para turystów, przybyłych je­
dynie po to do Wiednia, by go zwiedzić.

Nie wynajmowali samochodu oddzielnie, 
korzystając z autokarów, wyjeżdżających z 
przed Opery, zapełnionych pstrym, różnoję­
zycznym tłumem, oboietnit spowiadającym na 
poszczególne jego jednostki. Była to może 
podświadoma obawa pozostania sam — na — 
sam. przedłużanie poezji, obcowania z sobą 
wśród obcych ludzi tak długo, dopóki im tyl­
ko potrafi wystarczyć.

(C'ą£ dalszy nastapi).
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„Gestapo” tworzy legjon t. zw. polski
z hitlerowców zbiegłych z Górnego Śląska

ŁÓDŹ, 27. III. — W iednym z tutejszych 
idzienn'ków czytamy następujące informacje 
ze Śląską; Śledztwo w spraw'e tajnej orga- 
nizacjj hitlerowskiej zostało już zakończone. 
Proces 110 oskarżonych odbędzie s’ę w poło­
wie kwietnia. Obrońcy zwrócili s5ę do sadu 
z prośba o zwolnienie kilkunastu oskarżonych 
przed procesem, wniosek ten jednak został 
odrzucony. Adwokaci wniosek swój motywo­
wał' między innemi samobójstwem Manlury 
w więzieniu chorzowskiem.

Ze strony czynników miarodajnych wy­
jaśniają, że Manjura wprawdzie był jednym z 
przywódców n’elega|nei organizacji, ale nie 

należał do jej sztabu. Główni przywódcy zdą­
żyli uc'ec do Niem’ec. Samobójstwo Maniury 
motywowane jest tem, że przejąi się bardzo 
wladomośc*a o ogłoszonem oświadczeniu le­
galnych organizacji hitlerowskich, że nie mia­
ły one nic wspólnego z ruchem konspiracyj­
nym. Maniura nazwał to nawet zdrada swych 
byłych koleków.

Jak nam wyjaśniają członkowie nielegal­
nej organizacji byli jednocześnie członkami 
legalnej „Jungdeutsche Partei“. Przywódca 
tej organizacji z tytułem „Landersle'ter“ jest 
’nż. Wiesner, senator Rzeczypospolitej z no­
minacji -

Budowa olbrzymiego doke 
na ukończenia

G d a ń s k  (G) Stoczpia Scliicliau w 
Gdańsku kończy budowę olbrzymiego doku 
pływającego, przeznaczonego do Kilonji w 
Niemczech. Dok posiada pojemność 100.000 
ton, długość 245 m, szerokość 68 m. We­
wnątrz doku wbudowane są pomieszczenia 
mieszkalne dla załogi, dwa dźwigi ruchome, 
kocioł parowy oraz kompletne urządzenie 
elektryczne, dostarczające prądu dla pomp 
i dźwigów.

Dok ten. należący do najmiększych m 
śmiecie, ma być wyprowadzony z portu 
gdańskiego 18 kwietnia br. i zatrzyma się 
jeszcze przez pewien czas na redzie dla 
ukończenia drobniejszych robót. Ponieważ 
gdańskie holowniki nie są w stanie wyciąg­
nąć doku z portu, przybędzie do tej czyn­
ności szereg wielkich holowników z Ham­
burga. D la wyprowadzenia doku z portu 
cały port gdański musi być na dłuższy czas 
opróżniony, gdyż kanał portowy jest tylko 
100 m szeroki. Mimo to koła fachowe liczą się 
z możliwością uszkodzenia urządzeń porto- 
roych przy mypromadzaniu doku.

Organizatorzy „National soz>allst>sche 
deutsche Arbeherbewegung" byli w bardzo 
bl'sklm kontakcie z „Gestapo**, dlatego też 
be-pośłednlo po wykryciu tego ruchu przy­
był na teren Śląską niemieckiego szef Gesta­
po Himmler i wydal cały szereg zarządzeń.-- 
KMkuset spiskowców niemieckich, zbiegłych

SŁUŻĄ ONI ZŁEJ SPRAWIE
Nie myliliśmy się w naszych przewidywaniach 

wyrażając niejednokrotnie pogląd że orgja niena­
wiści walk wewnętrznych zamętu — musi się spot­
kać przez wszystkie czynniki dla których zasady 
moralne chrześcijaństwa nie są tylko płaszczem po­
krywającym pustkę nicość czy przewrotność Nie 
przez tych jednak którzv miłość bliźniego noszą 
tylko na ustach w sercu kryjąc zimne okrucieństwo 
i nienawiść

Z prawdziwą ulgą powita społeczeństwo polskie 
głębokie słowa listu pasterskiego J E ks Kardynała 
Hlonda Nigdy nie mogło ulegać wątpliwości stano­
wisko duchowieństwa katolickiego w sprawach do­
tyczących' postawy etycznej społeczności katolickiej 
Nie było też tajemnicą że duchowieństwo polskie i 
polski świat kat z głęboką troską patrzą na agitację 
elementów przewrotowych w szczególności anarchi- 
zującą robotę t zw obozu narodowego — z tem więk­
szą że właśnie chodzi o obóz przybierający się w 
dostojeństwo narodowych wartości Wierzyliśmy 
zawsze że duchowieństwo katolickie pozostanie zda­
ła od celów i metod wyznawanych i praktykowa­
nych przez obóz narodowy

Słowa Listu Pasterskiego jednak nietylko stwier­
dzają stosunek Kościoła do akcji t zw narodowego 
obozu .dyktują one czynną postawę całej katolic­
kiej społeczności wobec tych praktyk

Posłuchajmy, .-poza bezbożnictwem największą 
potwornością naszvch stosunków jest wyniesienie 
nienawiści do hasła zasady obowiązku Trafiałv się 
zawsze wypadki nienawistnego nastawienia i niena­
wistnych czvnów Dzisiaj atoli przeżywamy okres 
gloryfikacji kanonizacji nienawiści Nienawiść rozsą­
dza społeczeństwo wyziębia świat U nas rozpano­
szyła się nienawiść głównie w życiu publicznem 
Kto z innego obozu a zwłaszcza kto politvcznvm 
przeciwnikiem, tego uważa się naogół za wroga Nie 
uznaje się w nim nic dobrego, żadnych zalet żad­
nych zasług Przeciwnik musi bvć z,v Do niego 
stosuje się bez skrupułów kłamstwo, podejrzenie, 
oszczerstwo W swoim obozie wszystko się toleruje 
u przeciwników niemal wszystko się potępia Wy­
klucza się nawet możność zgody i współpracy"*

Po tych słowach charakteryzujących metody 
..pracy publicznej** w Polsce Arcypasterz wzywa do 
zajęcia czynnej postawy wobec tego wszystkiego co 
rozsadza i niszczy nasze siły twórcze Przeciwsta-

Z Biniswa
W  ub. niedzielę wystawiło Tow. OSP. w 

Bińiewie sztukę pt. „Pałka M adeja". Czysty 
doćńód przeznaczono na óamalowąnie' kościo­
ła. Przedstawienie, a zwłaszcza gra wszystkich 
amatorów, wypadła doskonale. Było to nie­
wątpliwie wynikiem starannej pracy reżysera.

Żałować jedynie należy, iż publiczność 
miejscowa nie dopisała, zwłaszcza przecież, 
że cel przedstawienia był bardzo wzniosły. 
Powtórzenie przedstawienia nastąpi w przy­

z Polski. H'mmler przydzielił do różnych pla- 
cowek partyjnych i do „Arbctsdienętif.

W kotach h'tlerowsk'ch rysuwany jesi 
protękt. aby za zb'egów niemieckich z Po,- 
sk' uformować na wzór legjonu austriack -gc 
llihlerowców. zb'egłych z Austrj1) kadry no­
wego „legjonu polskiego".

wiać się będziemy każdej złej propagandzie Zwal­
czać będziemy legąlnemi środkami wszystkie zama­
chy na Boga wiarę moralność naród Państwo Bol- 
szewizmowi i pogaństwu sprzeciwiamy się walnie

Powyżze uwagi odnieść należy do tych wszyst­
kich przejawów życia naszego które zmierzała do 
rozbicia społeczeństwa skłócenia go w sobie wew­
nętrznie zabicia w niem wszelkiej wiary i zdolności 
szacunku i czci dla spraw ważniejszych większych 
i szerszych niż egoizm osobisty poprzez mgły i bu­
rze niezawodnie po drodze postępu, znajdującego 
swój szczytny wyraz w tworzeniu debra powszech­
nego zagwarantowania mocy i spokoju Państwu 
i społeczeństwu

Mówiąc o zasadach moralnych w życiu publicz- 
nein Ks Prymas Hlond nie pominął kwestji żydow­
skiej będącej . dziś osią zainteresowań główną staw­
ką obozu narodowego" Wolno swój naród wiecej 
kochać — ozvtamv w Liście Pasterskim — nie wol­
no nikogo nienawidzieć Ani żydów ..Miejcie sie nn 
baczności przed tvini którzy do gwałtów antyży­
dowskich judzą Służą oni złej sprawie Czv wiecie 
kto im tak każę? Czv wiecie komu na tych rozrtt- 
rach zależy? Dobra sprawa nic na tych nierozważ­
nych czynach nie zyskuje A krew która się tam 
niekiedy leje to krew polska

Tu już widzimy jasne wyraźne osądzenie de­
magogicznej i przewrotnej roboty endeckiej Jest 
ona występna i szkodliwa nietvlko ze względu na 
interesy Państwa jest ona szkodliwa dla pogłębienia 
się w społeczeństwie i utrwalenia zasad moralnych 
Sieje nienawiść i burzy spokój — .za co płaci mo­
ralnie i materialnie nie kto inny — tylko wlaśn:» 
Naród Polski w którego rzekomym interesie się te 
rzeczy robi

Jest rzeczą charakterystyczna że pisma endeckie 
uznały za właściwe List Pasterski ocenzurować Nie­
wygodne dla nich ustępy Listu zostały pominięte 
Jesteśmy do tej metody endeckiej ideologii już 
przyzwyczajeni Widocznie w obozie endeckim obo­
wiązuje ciągle zasada że wszvttko co nie służy in­
teresom enedeckim nie ma prawa znaleźć sie w 
ich organach Nawet wtedv gdv chodzi o tak głę­
bokie prawdy jak prawdy wieczne

Można to wiedzieć i trzeba wiedzieć ale uczciwy 
człowiek rzetelny katolik z takim światopoglądem 
godzić się nie może Będzie z nim walczył

szłą niedzielę. Jesteśmy pewni, że wówczas 
frekwencja będzie znacznie większa.

Za puszczanie w obieg fałszywej 
monety

skazani zostali przez sąd okręgowy w Ostro­
wie: Franciszek Marczak na 7 miesięcy wię­
zienia, Antoni Kania na 8 miesięcy więzienia. 
Pochodzą oni z Mynowa pow. Ostrów. Oby­
dwom sąd darował połowę kary na mocy am­
nestii.

Giełda pieniężna w Warszawie
W a rs z a w a 28 marca 1936 r.. i?odz. 

13,15. teł. wł.: Dolar 5.31^: Bank Polski nla* 
2-1 5.27: Marka n'em'eeka 135,50: Dew'zv — 
ąuld. gdański 99.50: Hr'andia 360.90 Londrn 
26-27: Paryż 35 01: Szwajcaria 173.35: Do- 
larówka 49,50; Akcja Banku Polskiego 96.

WARSZAWA 27 Hf 36
DEWIZY Belgia 39 80 69.9C 89 62 Holandia 360 90 

36162 360 18 Kopenhaga 117 30 117 39 117 01 Londyn 
26 28 26 35 26 21 Nowv York czek 3 31 5 52'4 5 29’4 
Nowy York kabel 5 3154- 5 3214 5 30 Parvż 334ł| 
35 08 3494 Praga 2196 22 00 21 92 Sztokholm 13550 
135 83 135 17 Szwajcaria 173 35 173.69 173.01 Tenden­
cje przeważnie mocniejsze

POŻYCZKI: 5% poż konwersvina 59 63 6% poi 
dolarowa 74 00 4% poż premj dolarowa 51 25 49 50 
1% poż stabilizacyjna 62 35 6200 62 13 drobne 62 63. 
setki 38 00

Tendecja słaba
AKCJE: Bank Polski 96 00 Czestocice 25 25 W 

T F Cukru 25.50—22 00 W T K Węgiel U 00 O stro 
wickie 25 00 Ciechanów 35 25—35 00 Tendencja prze­
ważnie słabsza.

R A D J O
łFtorek 3/ marca 7936

Program ogólnopolski: 6 30 Kiedy ranne wsin 
ją zorze; 6 33 Gimnastyka: 7 20 Dziennik poran­
ny; 7 30 Programy lokaTne; 8 00 Audycja dla 
szkół: 1157 Sygnał czasu: 1200 Hejnał z Krako­
wa; 12 00 Dziennik południowy; 12 15 Audycja 
dla szkół — Kukiełki śląskie: Śląskiem nn prze’ał 
Adolfa Elerli w wyk zespołu dziecięcego rozgło­
śni katowickiej — z okazji Tygodnia śląską Ił  
Katowic); 12 40 Godzina we Francji — Koncert 
w wyk Orkiestry Kameralnej pod dyr Adama 
Hermana (z Krakowa): 13 25 Chwilka gospoda** 
stwa domowego; 13 30 Z rvnku praęv: 15 15 Wia­
domości o eksporcie polskim: l6lM) Skrzynka P 
K O.; 16 15 Zespól Wiktora Tvchow=kiegp i Je­
rzego Rosnera (z Krakowa): 16 45 Cala Pnl-ka 
śpiewa; 17.00 Skarby Polski: Człowiek na ziemiach 
naszych: Kaszubi — odczvt wvgt prof Adam Fi­
scher (ze Lwowa); 17 15 Płvtv dla znawców: Ser- 
gjusz Rachmaninow: IT-gi koncert fortepianowy 
C-moll op 18 w wykonaniu kompozytora z tow 
filadelfijskiej orkiestry pod dvr Leopolda Sto­
kowskiego; 18 10 Piosenki francuskie Stefanji Mil- 
lerowej — przv forep prof Ludwik l.rstein: —
19 37 Wiadomości sportowe ogólne; 19 43 Poga­
danka aktualna: 20 00 Łańcuch szczęścia — ^keci 
Bohdana Brzezińskiego: 20 10 Koncert mnzv ki 
lekkiej w wykonaniu Ork RP pod dvr Mieczy­
sława Mierzejewskiego; 20 45 Dziennik wieczorny
20 55 Obrazki z Pol=ki współczesnej: 21 00 lX-ty 
koncert historyczny muzvki polskiej (z Krakowa) 
22 00Muzvka lekka w w 'k  Malej Orkiestry PR 
pod dvr Zdzisława Górzyńskiego z udziałem so­
listów; 25 00 Wiadomości meteorologiczne dla że­
glugi powietrznej

Lokalne audycje poznańskie: 6 50 i 7 30 We­
soło zaczynamy dzień lplv:v); 7 50 Program na 
dzień bieżący; 7 50 Parę informac''j: 1355 Trans­
misja filmu dźwiękowego z kinoteatru Apollo w 
Poznaniu; 15 20 Przegląd gie'dowv: 15 30 Z muzy­
ki symfonicznej (pjvtv): 1S30 Kflażki o chłopach 
' wśród chłopów — szkic literacki (z W-irsz.:wvl; 
18 45 Caruso i jego następca (płyty): 19 00 Progr 
czwartku literacko-arlvstvcznego w Pałacu Dzia- 
łvńskich — omówi dr Warnia Brzeska: 19 10 Pro­
gram na dzień następny; 19 20 Życie ku'turalne 
artystyczne i społeczne Poznania; 19 25 Koncert 
reklamowy; 19 35 Wiadomości sportowe Poznania: 
22 45 Swawolny kwadrans: Nowe wesołe piosenki 
Jerzego Gerżahka — muzyka Stanisława Dzięgii- 
lewskicgo; 23.05 Muzyka salonowa (płvtv)

Książęca izba D om in ja lno-Leśna
Hrabstwa Przygodzice

K sią żęce  N ad leśn ictw o sp rzed aw ać b ęd z ie  za  g o tó w k ą

ś c ió łk ę
z rew irów :
1) Szmata, dnia 31 marca 1936 r. od godziny 10-tej począwszy, zbiórka w oddzia­

le 148,
2) Piec Górny, dnia 1 kwietnia 1936 r. od godziny 10-tej począwszy, zbiórka przed 

leśniczówką w Strugach,
3) Krzyżaki, dnia 2 kwietnia 1936 r. od godziny 10-tej począwszy, zbiórka w bo- 

rostwie — Zawidza.
. Numery ściółki sprzedawane będą z licytacji najwięcej wzwyż taksy ustalonej 

dającemu, której wysokość będzie oznaczona dla odnośnych numerów wraz z wa­
runkami licytacji przed jej rozpoczęciem. DO 245

Książęce Nadleśnictwo

■ .gg7 7 7  7 7 7 j gg w  a i  i  ś  ąąfrg : ; ; . .
:: ELEGANCKO I BARDZO TANIO \
> > p rzerab iam , fa so n n ję  i  czy szczę  

k a p elu sze  d am sk ie  i  m ęsk ie

P O L A T Y t iS K A
S zp ita ln a  10

x _____  DO 242— o o t— o o o f o —

Reklama -  klijent -  zyski

< • i ■ «■ <> «•
::
.»

W szelk ie

N A S IO  N A
poleca

E D .  L .  C H M I E L N I K
SPECJALNY SKŁAD NASION 

O strów (P o z n .)
u l. W rocław sk a 35  —  te ł. nr. 192

<> <

U 53U  / i

Tap&zany - leżanki - materace
oraz w sz e lk ie  rep er a c je  n a jta n ie j  

w yk on u je

ZAKŁAD TAPJCERSK&

B. Konieczny
W rocław ska O

dom p Brvkczvńsktego
0215

P o w r ó c ił z  objazdu ró żn y ch  m iast  
P o lsk i

słynny Chiromanła Telepała
J O C H filM

(JEZIOREK)
który czyta z ręki, kart i rysów twarzy, mówi 
nietylko przeszłość, teraźniejszość, ale do­

kładną przyszłość
w spr iw a c h  sąd ow ych , han d low ych , 
zd row otn ych , m a łżeń sk ich , m iło sn ych , 
io te r j i o ra z  w p osadach  i  p od różą ?h. 

O dnajduje ta k że  za g in io n e  osoby
Dyskrecja zapewniona!

Ostrów, Wrocławska 16 „
DO 237

W szelk ie  o fia ry  
na r z e c z  b ezrob otn ych

przyłmuie Pow  atowy Komitet Funduszu 
Pracy nrzy Starostwie Powiatowem 
w Ostrow:e

Konto K K. O. oowłatu Nr. 189.
Telefon Nr 91 DO 911

Roznosiciele
niiiiiiiiiiiiiiiiiiuinniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiifiiiii

do ro zn o szen ia  gazet
mogą się zgłosić

do Administracji Dziennika Ostrowskiego 
n n  32

i

I 1R ó ż n s

SADŹCIE
morwę Krajowej Stacji 
tedwabniczei - Ostrów 
Krępa La;zna 2

IX) 192
WIELKANOC 

będziesz miał wesoła/ 
wielkie szvnki. radość w 
rodzinie, tucz szvbko 
świnie na prawdziwej 
premiowanej Michałow 

skiego Centralinie
DO 246

I Zgnby

ZGUBIONĄ 
książkę r/emieśl - c 
rieiska unieważniam 
Torba Jan Torchały

DO ;

1
“D ?aftNw /K OSTROWSKI" ukazuje się o godz 6 rano za wyjątkiem dni poświątecznych. — ABONAMENT MIESIĘCZNY- w -ktn»dveii ' ™ .» ,  j  j  . ,
ru 280 W razie wypadków spowodowanych siła wyższą jak strajki sabotaż pracy wvdawn ctwo nie odoowiada »  niadfKtar-.^nio V ‘ k  ' * ° “n szenleln domu 1.50 zł przez pocztę 166 po i opaska w kra-

Ustrow Poznański. u lica G im nazja lna 2 telefoD 131 — A dm in is trac ja  czynna od tfodzinv 8— 18-Fei — OrfbKzpnin do m . k l ........... , ~ ro z n a n u  nr 208 282 — Adres Redakcn i A łnrn ’straci'
koszta telefonu. — Niezamówionych rękopisów me honoruje się i nie zwraca — REDAKTOR O D PO W IED ZIA LN Y Paweł Hf-eiak w O s t r n w i /W J  N 7*1 d" dnia poprzedn etfir oo »vm czasie dolicza «,«

Akcyina w Poznaniu _  ubca Pocztowa 9 _  Telefonw 1^77 ^6-56 33-^5 33°9O “  Nak’a,le,D ’ “ ^ ^ a m ,  Drukarni Dziennika P o zn ań sk ie j Sn
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